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Co przyníosą jesienne obrady? 


Dziś otwarcie sesji Rady Ligi Narodów. 


Chiny nawiedzone straszliwą epidemją dżumy. 


RYŻ, 15, i 
z, 1L (PAT) Min. Zaleski , 
i do Baryżą! elom wzięcia u- | 
W nadzwyczajnej sesji R. Ligi. 
ak Jąponja wyko- 
à rezolucje Rady. 
Ligi, rozchodząc się ze sw 
go, nadzwyczajnego 
zestawiła rezolucję, w 
stową żaleciła Japonji „natychmia- 
Swoich Zpoczęcie ściągania wojsk 
ol z strefy kolejowej w Man- 
uć Z tem, że ta ewakuacja tery- 
* ma być tak obliczona, aby w 
gi 1p Rownego zebrania się Rady 
ae a dopada b. r. 
lończon: 
tej Re tak EA brzmieniu 
Eee Jàponja nietyiko nie 
tenów bila do ewakuacji zajętych 
p: w szybki Mndżurskich, ale przeciwnie, 
kupowala i marszach ku północy 0- 
Jeszcze nowe ogromne tere- 
ta Się. ps Ea 
tuż do koje? zachód, 
obie mej” nii kolei a 


mogła być u- 


Oźną sytuacja nad 
rzeką Nonni. 


REND EWA, 15. 11. Opublikowano 
GAY, towe noty japońskie i dwie 


Gzy - Pierwsza nota japońska de- 
fen aH Eee artykuł „Journal de 
owa tóry parę dni temu opubii- 
tandum. kach Sensacyjne memo- 
| zlozona czasie w 1927 r. mialo być 
Ministra tanton] japońskiemu przez 
maad ing haka. Memorandum to u- 


j ia miało konieczność opano- 
| ia Nandżurji, Mongolji a nawet 
Da („Japońska Stwierdza, że 
ujęta do je" Jest fałszywy od po- 
i ate ońca. Druga nota polem 
| ugi tniemi notami chińskiemi 
i Migi za taie atakuje: sekretarjat 
o RO pal ka wanie got chińskich, 
zak PNA A 

je, 
wy, dalekie bardzo od ducha Li 


Ra 
gaci ata japońska zawiera opis 
Jacina tą wesel nad rzeką Conni. 
` yć bardzo groźna dla 


itom; 
różna jast Roty chińskie skarżą się 
użycia Japończyków, mię- 


| Przez Ra ulti 
mi matum, wystosowane 
taj RASA) japońskiego w Chiyach do 
ulg”, Tienęiykiego z powódu incyden- 
kąsa misinis, W związku z tem 
M Chi ją sankcjami ze stro- 


żąda,ą wysłania przez 
rów neutralnych do. Tien- 


a, 15X1. 
b (A.T.E.)—Wedlug do- 
spo” GA wleckic dzieje PINEA PAE 
emi awtos nierzy japońskich. Zostali 
elani Nie pośpiesznemi transpor- 
MM na odcinek frontu pod Ci- 


s Y kandydata 
senat arza Mandżurji. 


Pa — Według doniesień 
Ych z Pekinu, b. cesarz 


chiński opuścił Tien-Tsin na statku ja- 
pońskim. 

LONDYN, 15.X1 — Japoński konsul 
jeneralny w Tiensinie ogłosił urzędową 
wiadomość, iż były cesarz chiński Puji 
zmuszony był wyjechać z Tiensinu, po- 
nieważ obawiał się zamachu ze strony 
skrajnych żywiołów chińskich. Obecne 
miejsce pobytu b. cesarza nie jest wis- 
dome. Konsul zaprzecza wiadomości ja- 
koby cesarz chiński wyjechał z Tiensinu 
do Dajrenu na pokładzie krążownika ja- 
pońskiego. 


Europa po stronie 
Japonii. 

GENEWA, 15.X1. — Wedle nadcho- 
dzących tutaj informacji, zainteresowane 
mocarstwa nie zdołały jeszcze ustalić 
swoich stanowisk wobec tajemniczej 


i tylko powoli i z trudnością dającej się 
odcyfrować polityki japońskiej. 


Zdaje się, że do Francji, która ad |, 


początku patrzy na plany japońskie bez 
uprzedzeń, przyłącza się i Anglja. 


Wymiana not i pretensje do sekretarjatu Ligi. 


W każdym razie fakt, że nowy mini- 
spraw zagranicznych sir John Simon 
wybiera się osobiście na paryskie po- 
siedzenie Rady Ligi do Paryża, tłuma- 
czone jest |powszechnie jako objaw tej 
zmiany w orjentacji Anglji, która do tej 
pory stała raczej po stronie Chin. 


Jeszcze jeden 
sukces wyborczy Hitler: 
BERLIN, 15.7. (PAT) W dniu dzi- 
siejszym odbyły się wybory do sejmu 
krajowego w Hessji. Przyniosły one 
olbrzymi sukces hitlerowcom,  dająć 
im około 90 proe. mandatów wobec 
ani jednego mandatu przy wyborach 
w r, 1927 


Stany Zjednoczone 
nie mają zaufania do Genewy. 


Natomiast Wasznygtón przygotówu- 
je się coraz bardziej na ewentualność, 


rr wa a W e 
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W dobie powszechnego rozbrojenia. 


Francuska opowiedź Niemcom. 
Budowa obrzymiego pancernika. 


PARYŻ, 15. XI. (PAT). Do prezy- 
djam Izby Deputowanych. minister 
marynarki wojennej zgłosił projekt, 
żądający przyznania kredytów na bu- 
dowę pancernika, pojemności 26 ty- 
sisoy tonn, który ma stanowić Jed- 
nostkę bojową przewyższającą świe- 
s wybudowane krążowniki niemiec- 


"projekt buiowy: dego. panószaika 


figurował już w poprzednim prelimi- 
narzu wydatków na flotę wojenną, 
został jednak wycofany, wobec tego, 
że odnośne czynniki 'nie uzgodniły 
swego stanowiska, 

'edlug informacji pochodzącej że 
źródeł miarodajnych, odpowiednie 
plany zostały obecnie ukończone i bu- 
dowa pancernika uznana została za 
konieczną. 


Sokal otrzymał pomnik 
marsz. Józefa Piłsudskiego. 


LWÓW, 15.X1. (PAT)-—W. dniu dzi- 
siejszym odbyła się w Sokalu uroczy- 
stość poświęcenia i odsłonięcia pómni- 
ka marszałka Piłsudskiego. 

Mimo ulewnego deszczu, trwającego 
przez cały dzień, uroczystość wypadła 
imponująco. 

Wzięły w niej udział tłumy publi- 
czności z miasta i okolic. 

Uroczystość rozpoczęto 
stwem w kościele farnym. 

Przed kościołem, przy bram'e trium- 
falnej, powitał przybyłego na _ uroczys- 
tość wojewodę lwowskiego, dr. Rożniec- 
kiego, burmistrz m. Sokala, poczem p. 
wojewoda odbył przegląd oddziałów 
wojskowych i P. 

Po nabożeństwie na dziedzińcu ko- 
ścielnym odbyło się zaprzysiężenie no- 
wych członków „Strzelca“, poczem na- 
stąpiła defilada oddziałów wojskowych 
i PW, którą odebrał p. wojewoda w o- 
toczeniu przedstawicieli władz wojsko- 
wych i cywilnych. Po defiladzie obec- 


nabożeń- 


ni udali się pad pomnik marszałka Pit- 
sudskiego, gdzie ks. dziekan Bombas 
dokonał poswiécenia a woj. Rożniecki 
odsłonięcia. pomnika. 

Po przemówieniach oddziały wojsko- 
we przedefilowały przed pomnikiem. 


Gen. Rydz - Śmigły 
na zjeździe peowiaków. 

WARSZAWA, 15. 11. (PAT) 
W dn. 14 b m. rozpoczął się w War- 
szawie dwudniowy zjazd Związku Peo- 
wiaków okręgu woj. warszawskiego. 
Pierwszy dzień obrad poświęcony był 
sprawom organizacyjnym. W° dniu. dzi- 
siejszym po nabożeństwie za poległych 
peowiaków odbylo się uroczyste wbijanie 
gwoździ w drzewce sztandaru Związku, 

Pierwszy gwóżóż, wbił w + imienm 
p.marszalka Piłsudskiego ger, Rydz- 
Śmigły. 


że Rada Digi zawiedzie, i że Jnponja 
nada] będzie tak samo ignorowała za- 
lecenia i polecenia tej wysokiej in- 
stancji, jak to czyni dotąd. 

Na ten wypadek Waszyngton pla- 
nuje różne działania, mówiąc na razie 
tylko o demonstracyjnem odwołaniu 
z Tokio wszystkich przedstawicieli 
dyplomatycznych państw należąch do 

Ligi. 


Czerwony sfinks. 


Drugie najbardziej interesowane 
mocarstwo — Sowiety podkreślają z 
naciskiem swoją neutralność, twier- 
dząc, że cała afera jest właściwie tyl- 
ko próbą wciągnięcia Rosji sowieckiej 
w zawikłania wojenne na Dalekim 
Wschodzie, To też Moskwa koncen- 
truje po cichu coraz większe wojska 
na pograniczu mandźurskiem, ale rów- 
nocześnie zapewnia, że nie porzuci 
swej neutralności i nie da się wciąg- 
nąć do żadnej wojny. 

Na razie zatem Japonja może spo- 
kojnie i bez obawy jakichś większych 
zawikłań realizować swoje plany 
mandżurskie i północno-chińskie, 

adne z mocarstw zagrożonych 
wykonaniem tych planów, więc prze- 
dewszystkiem Stany Zjednoczone i 
Sowiety nie czują się w tej chwili na 
siłach, aby w pojedynkę uderzyć na 
Japonię “do wspólnego zaś działania 
jeszcze sprawy nie dojrzały. 

Trzeba się liczyć z tem, 26 interwen- 
cja Ligi Narodów nie odegra żadnej roli 
Liga bowiem będzie musiała troszczyć 
się więcej o uratowanie resztek swojej 
własnej powagi moralnej, niż o rzeczy- 
wiste załatwienie spora chińsko-japuń: 
skiego, To drugie zadanie przerasta 
całkowicie skromne siły Ligi. 


Ho-Nań, ośrodek 
epidemii. 


LONDYN, 15. 11. — Podczas gdy 
uwaga całego Świata skierowana jest 
na wypadki, toczące się obecnie w Man- 
dżurji w północnych Chinach; południo- 
wo-wschodnie Chiny nawiedzone zostały 
ponowną: klęską w. postaci epidemji -d= 
my, która coraz bardziej się rozszerza 
i już dotychczas pocięgnęła za sobą ty- 
siące ofiar w ludziach. 


4.000 trupów. 


Ośrodkiem epidemii są prowincje Ho- 
Nan Szan-Si i Szen-Si, skąd rozszerza si 
ona z zastraszejącą szybkością na wszyst 
kie sąsiednie dystrykty i prowincje. W 
mieście Teng Shien ofiarą strasznej choro- 
by padło 4000 ludzi. 

Pozatem w niektórych 
winejach wystąpiła malarja i 
szoy, również w formie epidemi 

Nawiedzone straszną tą kleską ob- 
szary przedstawiają widok przerażający. 
Ulice miast formaloia' zasiane są tri- 


innych pro- 
jr brzu- 


pami, które rozkladając się, stają się 
dalszym _ niebezpiecznym | zarodkiem 
zarazy- 
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Całkowicie czy połowicznie. 


Bank Handlowy w Łodzi 


chce zaspokoić pretensje wierzycieli. 


Jak już przed kilku dniami dono- 
siliśmy, Bank Handlowy w Łodzi 
zwrócił się do min. skarbu o zredu- 
kowanie, względnie rozłożenie na ra- 
ty należnych skarbowi państwa kwot 
2 tytułu grzywien. oraz zaległych po 
datków. 

Od decyzji min. skarbu żależeć 
będą bowiem dalsze kroki w kierunku 
sanacji Banku Handlowego. 

Dotychczasowe pertraktacje z wie- 
rzycielami angielskimi doprowadziły 
do zawarcia prowizorycznego układu 
w sprawie rozłożenia na długotermi- 
nowe raty zobowiązań banku z okre- 
su po roku 1914. 

Jednocześnie prowadzone są pertrak- 
tacje w sprawie podniesienia kapitałów 
własnych banku z okresu przedwojenne- 


go. Władze banku wysunęły propozycję 
zwrotu wkładów w wysokości 100 proc. 
tym wierzycielom, których należności 
nie przekraczają kwoty 5000 zł. 

Należności większe byłyby zrealizo- 
wane w gotówce w wysokości 50 proc., 
zaś pozostałe 50 proc, grupa wierzycieli 
otrzymałaby w postaci akcyj nowej emi- 
s 


ji. 

Ostatecznych decyzji jak dotąd, oczy* 
wista nie powzięto. Zależne one są prze- 
dewszystkiem od powodzenia zamierzeń 
władz banku. 

Sprawą likwidacji zobowiązań hanku 
wobec wierzycieli zainteresowane jest 
całe społeczeństwo, albowiem Bank 
Handlowy w Łodzi cieszył się w ciągu 
lat szeregu dużem u ogółu zaufaniem i 
miał w związku z tem liczną -klientelę. 


Po wypadkach w Krakowie. 
Apel arcybiskupa Sapiehy. 


WARSZAWA,Ę15.11. W ciągu dnia 
wczorajszego zarówno w stolicy, jak w in- 
nych miasta kraju panował spokój. Dzi 
Ki zarządzeniom władz podniecone nastri 
je wśród młodzieży minęły, żadnych eks- 
cesów nie podejmowano. 

KRAKOW 15, 11. W związku z osta- 
tniemy zajściami w Krakowie ks. metropo- 
lita Sapieha wydał wczoraj wieczorem na- 
stępującą odezwę: „Od kilku już tygodni 
młodzież szkół wyższych znajduje się w 
stanie podnieconym. 

Znamy naszą kochaną młodzieź i za- 
wsze leżą nam na sercu wszelkie jej spr 
wy, a również jesteśmy pewni, że ona, 
kochająca gorąco wiarę i ujczyznę, postę- 
pije według szlachetnych porywów serca. 
Skoro jednak sprawy te są w ręku rek- 
torów wyższych uczelni i są traktowane 
z całą życzliwością, nie było naszem z4- 
daniem mieszeć się w nie. 

Wczoraj jednak zaszedł fakt, niesty- 
chanym bólem i trwogą przejmujący. Od- 
ważono się obrzucić kamieniami kościół 
0. O. Bernardynów i podnosić wrogie 0- 
krzyki przeciw katolicyzmowi. 


Wiemy, że dopuściły. się tego tylko rò- 
żne szumowiny i rozumiemy oburzenie i 
rozdrażnienie wszystkich katolików, 


Domagamy się więc stanowczo od 
władz państwowych, by z należytą suro- 
wością wystąpiły i winnych przykładnie 
ukarały. Aby to się stać mogło, ludność 
nasza, katolicka, winna zachowywać roz- 
wagę i spokój, Dlatego wzywamy usilnie 
wszystkich, tak młodzież, jak i starszych, 
by tem więcej zachowywali spokój i nie 
dawali się prowadzić na ślepo żadnym 
podniecającym pogłoskom i prowokacjom, 
Przekonania chrześcijańskie, honor nasz, 
jako katolików i Polaków, nakazuje nam, 
byśmy bronili naszyeli praw i świętości, 
ale bronili godnie i nie podawali broni 
tym, którzyby naszą porywczość chcieli 
wykorzystać na uaszą szkodę. Ufając wa- 
szej wierności i waszemu przywiązaniu do 
Kpścioła i ojezyzny, jesteśmy pewni, że 
usłuchacie słów naszych i'w tej myśli śle- 
my wam pozdrowienie i błogosławieństwo 
arcypasterskie”. 

(2) A. S. areybisknp krakował 


Najnieszczęśliwsi z kalek. 
Niewidomi Pracownicy Rzplitej 


w dziesięciolecie 


WARSZAWA, 15,X1 (PAT). W dniu 
dzisiejszym Zjednoczenie Pracowników 
Niewidomych Rzplitej obchadziło uro- 
czyście dziesięciolecie swega istnienia. 

O godz. Ś-ej rano J. E. ks. biskup 
Gall odprawił mszę w kościele katedral- 
nym. Po nabożeństwie ks. biskup doko- 
nał poświęcenia sztandaru Zjednoczenia 
w obecności rodziców chrzestnych: p. 
marszałkowej Piłsudskiej, ministra pra- 
cy i op. społ. gen. Hubickiego, pani Świ- 
talskiej, ministra spr. wewn. Pierackiego, 
pani Dzierżanowskiej, wicemin. Szubarto- 
wicza, p. Piskorowej oraz prezydenta 
miasta Słomińskiego. 

Po uroczystości poświęcenia sztan- 


swej organizacji. 


daru nastąpiło złożenie wieńca na gra- 
bie Nieznanego Żołnierza. 

O godz. 16-ej w sali Rady Miejskiej 
odbyła slę akademja w obecności przed- 
stawicieli władzpaństwowych i komunal- 
nych. W czasie akademji odbyła się u- 
roczystość wbijania gwoździ w drzewce 
sztandaru 

Przemówienia o działalności, celach 
i zadaniach Zjednoczenia wygłosił p. 
Ignacy Radlicki — członek zarządu Zje- 
dnoczenia, Edward Węgielski — prezes 
Związku Pracowników Niewidomych 
Rzplitej oraz docent Uniwersytetu dr. 
Władysław Melanowski, członek instytu- 
tu walki ze ślepotą przy Zjednoczeniu. 


„Likwidacja doskonałego interesu. 
Dziennikarze jako sprzedawcy 


bezwartościowych dypl 


WIEDEŃ, 15.11. (PAT) — Policja 
wiedeńska aresztowała dwóch dzienni- 
karzy wiedeńskich dr. Pohoryllesa, rodem 
ze Śniatynia (2) i Karola Huettera, 
z Leoben, pod zarzutem fabrykowania 
i sprzedaży bezwartościowych dyplomów 
akademickich, wystawionych przez „Uni- 
wersytet Politechniczny” w Brukseli 
1 „Uniwersytet* w Paryżu. 

Dochodzenie ustalilo, że: „uniwersy- 
tety" powyższe są akademjami prywa- 


Pamietaj a melee 


ANOO 


omów uniwersyteckich. 


tnemi i nie mają prawa nadawania 
tytułów naukowych. 

Na podstawie ogłoszeń w pismach 
niemieckich, polskich i hiszpańskich 
zgłaszali się liczni kandydaci, którz 
za opłatą 2400 szylingów (ok. 5000 zł. 
otrzymywali dyplomy doktorskie, inży» 
nierskie, profesorskie itd. 

Rewizja u Pohoryllesa wykazała ol- 
brzymią korespondencję, którą areszto- 
wany prowadził ze swymi interesantami. 
Huetter przyznał się, że na dyplomach 
doktorskich zara! racznie około 
25 tysięcy szylingów. 

Aresztowany Pokorylles był swego 
czasu korespondentem „Frender Blatt“ 
i tygodnika ekonomicznego „Die Börse“. 


| 
| 
| 


Zachwiana podstawa potęgi Raeszy. 
Naród niemiecki wymiera. 


BERLIN, 15.X1 (tel. wł.)—Prasa nie- 
mięcka niezwykle alarmująco danosi o 
ogłoszonej świeżo statystyce państwo- 
wego urzędu zdrowia w Berlinie, wy- 
kazującej niesłychany spadek. procento< 
wego przyrostu ludności w Niemczech. 

Ze statystyki tam podanej, widać, że 
liczba zgonów przewyższa w Niemczech 
liczbę urodzin o 1,6 proc. Dalej z tego 
sprawozdania wynika, że ubytek ludno- 
ści wynosi obecnie w Niemczech 16 na 
1000. 

Biorąc pod uwagę, że liczba miesz- 
kańców Niemiec wynosi około 64 mil- 
jony, roczny ubytek wynosi więc okdło 
100 tysięcy ludzi. 

Spadek przyrostu ludności w Niem- 
czech, zwiększający się stale od czasów 
„ jest jednym z objawów 
i degrengolady społeczeństwa 
niemieckiego.  Rozprzężenie życia ró- 
dzinnego, zanik moralności doprowadził 
do zniszczenia jednej z podstaw potęgi 
niemieckiej, na którą Niemcy zreszta 
z wielką dumą wskazywali tzn. naziloy 
procentowy przyrost, ludności. 


Nadwyżka zgonów nad liczbą urodzin 
jest zawsze oznaką upadku narodu i 
dlatego widzimy, że we Francji właśnie 
jod wplywem tego faktu rozpoczęto 
w czasach powojenoyeh wielką agitację 
i propagande, mającą na cehu zapobiega: 


nie zatrważającym skutkom zmniejszajł” | 
cego się przyrostu ludności. Matki, me” 
jące więcej dzieci odznacza sig legit 
honorową, chege w ten sposób spona 

ryzować ideę licznych rodzin. zi 

Również Mussolini widzi przyszłość 
potęgę narodu włoskiego w silnym M 
ście ludności. ? 

Co się tyczy Polski, to jak wisdomd 
zajmujemy jedno z pierwszych miej 
wśród państw,  odznaczających się silny: 
procentowo: przyrostem ludności. 


MMM 
Zjazd Z. O. K. Z. 


WARSZAWA. 15, 11. 4PAT) — 
W dniu dzisiejszym rozpoczął się w Wag. 
szawie dwudniowy zjazd delegetó 
Związku Obrony Kresów Zachodnich: 

Po nabożeństwie | złożeniu wić ło. 
na grobie Nieznanego Żoluierza nastąki 
og. lej w sali Tow. Higjenicznega 
uroczyste otwarcie zjazdu. 

Zebrani postanowili wyslać 
z wyrazami 
denta Rzpli 
J, E. ks. prymasa Hlonda oraz AU 
premjera Prystora. 

Po przemówieniach powitalnych 
konano wyboru prezydjum z p. inž- 
mieńskim jako prezesem na czele. 
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Solidarna akcja kotoniarzy. 


POMOC DLA STRAJKUJĄCYCH 


Uchwaly robotników przemysłu pończoszniczego. 


W dniu wózorajszym Związek Robot- 
ników i Robotnie Przemysłu Dzianego 
zwołał do sali Majstrów Fabrycznych 
przy ul. Żeromskiego 74 ogólne zebranie 
kottoniarzy, trykociarzy i sił pomocni- 
czych. H 
Na zebraniu tem cały szereg mówców 
zobrazowało sytuację w przemyśle poń- 
czoszniczym oraz trykotowym, wytworzo- 
ną po; ostatnim strajku, gdzie wówczas 
robotnicy przemysłu pończoszniczego W 
drodze arbitrażu otrzymali cennik, opis- 
wający na 2,40 zł. za tuzin wyrobionych 
pończoch. 

Pomimo podpisania cennika przemy- 
słowcy bardzo często nie lionorują obowią 
zującego cennika, płacąc robotnikom róże 
morakie place, wahające się od 1,50 do 
2,25 zł. za tuzin wyrobionych pończoch. 

Na tem tle powstały liczne zatargi z 
administracjami fabryk, które po części 
zostały przey Inspektorat Pracy zlikwido- 


Premjera w Teatrze Popularnym. 


„ŁUKASIŃSKI* 


dramatyczna w 4 aktach Ireny Jawskiej. 


opowie: 


Szymon Askenazy tak pisze o Łuka- 
sińskim:,imię jego dzwoni mętkiem wiecz- 
nych kajdan. Sama postać błąka się 
na uboczu naszych dziejów porozbio* 
rowych, jak blady mglisty, zagadkowy 
cień. Pewnego dnia wzięto tego czło- 
wieka od swoich, od ludzi, gdzieś go 
męczono, gdzieś pogrążono na półwie- 
ku, na zawsze i gdzieś wreszcie pocho- 
wano... Dzieło jego osobiście zniszczo- 
no w zarodzie, męka pozostała bez- 
płodną”. 

Kaźń Łukasińskiego trwała lat 46... 
w podziemnym lochu schliisselburskim, 
w chłodnej i ciemnej kazamacie po- 
grzebano żywego człowieka. Tam umarł 
w 1868 roku. 

P. Irena Jawska do tej historycznej 
relacji zrobiła ilustrację sceniczną. Nie 
udała się jej rzeczywistości, którą znamy 
w kategorjach historji, przetworzyć na 
kategorje teatru. 

Jej ilustracja teatralna jest barwna, 
kulturalna, popularnie patetyczna. Lecz 
tej miary literatura nie mogła przywołać 
Upioca... 


* * 


. 
Na scenę Teatru Popularnego, sztu- 
kę p. Jawskiej wprowadził p. Stanislaw 


wane, jedynie w firmie „Wolman i M4 
ane, jedynie ba 


gulis* trwa od czterech już zgórą UK, 
dni strajk, gdyż firma wręcz odmiwie daj 
norowania cennika, proponując robotnika 
zamiast zł 2.40 — 2 złote. Robot, 
twardo stoją przy swych żądaniach a 
świadczają. że nie pójdą na żadne U 
stwa. p 
Zebrani pończosznicy i sily pomocnih 
zorajszem zebraniu, wobec sol 
akcji strajkujących robotników, postèl. 
wili przyjść im z pomocą  materjalod 
postaci opodatkowania się dobrowolnej, 
indywidualnie od każdego pracującego zyj 
botnika; w tym celu zobowiązano zwiśży 
do przesłania do fabryk list składko! 
Poza tem robotnicy postanowili 
oil przemysłowców honorowania po 
nego przez nich cennika płac w 
września r. b. w Inspektoracie Pracy; 
przeciwnym bowiem razie zobowiązują, 
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rząd związku do proklamowania strajki: 


Skalski. On tę „opowieść dramaty 
ną" wyreżyserował, w tekście poczyj 
skróty, z całości wykrajał 4 aktii 
zrobił widowisko naogół mocne, kie. 
czne; sam wystąpił w roli Łukasińsny. 
go. Daton tej postaci potrzebna 
dość; w pierwszych scenach był N 
nieco martwy, lecz już w akcie I! 
wzruszał widownię wielką szczo! 
i siłą wewnętrznego przekonania: yje 
P. Bolesław Bolkowski jako M: 
Książę stworzył figurę żywą í 
prawdziwą. To samo trzeba powi 
o p. Popławskim w roli Maurycego? 
Hauke. P. Biskupska była stylową 
mą z epoki Księstwa Warszaw! 
zaś p. Ira Kondratówna jako 
Grudzińska prześlicznie przemieni! 
scenie. P. Światłoniówna w roli 
czonej Łukasińskiego dyskretnie U 
ciła ton patejotycznej egzaltacji 
Reszta wykonawców 


została dla 
dowych; do uk 


niłą się suflerka, której głos rož 
wał wyjątkowo uroczyście. k 
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Publicysta węgierski Tibor Weber 
zyskał wywiad z Gandhim, którą to 
| "mowę powtarzamy we fragmentach: 
Na zapytanie Webera, jak długą jest 
itka, Kta Gandhi przędzie GodziENnIE; 
niepodległościowców hinduskich, 
Spar. 70 08 
na Nitka, którą przędę codziennie. 
megest godna napomknienia nawet, ale 
Ch pan sobie wyobrazi, jak długą 
gpykatoby 350 miljonów hindusów, 
Y wszyscy mieli kołowrotek i pracę. 


| mię, CZY, Pan jest optymistą co do wy- 
| ow konferencji Okrągłego stołu? — 
Pitat dalej dziennikarz. 
konfe, ękem się zarówno wyników 
y rencji jak i dziennikarzy — brzmi 
odpowiedź. 
un 7 Mówią—clągnąt dalej p. Tibor, że 
jęmierza udać się wkrótce do Ame- 


gk, Lubię bardzo Amerykan, którzy 


iaai żywe zainteresowanie naszym 
u ale nie sądzę, abym miał poje- 
lo Ameryki. 
= Dlaczego? 
— Ba nie znoszę tłumów. 
A przecież w Indjach otaczają pa 
iąż wielkie tłumy lud; 
dja, [2k — rzekł Gandhi — ale w In- 
„ma: różnią się bardzo od mas 
mgstykańskich. Gdy Obcuje = masami 
dźlikiemi, wtedy daje im z siebie bar- 
wj, Miele, ale one dają mi jeszcze wię- 
ima Zupełnie inaczej jest w Ameryce. 
Botanie ahelal tyle zanad weń 
Sbcowaniu ze mną, ale z siebie nic 
Mię dadzą. 
dhygizzczę ledna pytanie zadeta Gon- 
mort młoda Angielka obecna przy roz- 
Mowie , kę je 


Co jest tajemnicą szczęścia? 
| m phatma zacisnął wargi i spojrzał 
© 
rów. 


ARA ZUCCARI. 


_ Jak sen 


ozka kabaretowa, Mary Ma- 
do Cafe Central, by tu 


w kącie pod dożą lampą zaj- 
b kilku starszych panów, zna- 
Tiaście osobistości: burmistrz, 

aptekurz.. Prowadzili jakąć 
Wsród nich wyróżniał się 
Y Sympatyczny blondyn... 


Nou chlopiec — pomyślała 


lężczyzna ów é 
Y ai ma ów pisał coś uważnie 
fe. 9 zdanie opuść pan, panie 
Diofeorze = raekl'dóń huzmfęttz 
P leszcze" 10 Jest nauczyciel. — Mi 
Bida, td natrętniej zaczęła się przy- 
ch blondynowi. Ten zauważył to 
Spojrzenia skrzyżowały się. Na- 


y. Blodne rozmowy przy stole ustą- 


na nią. 
jennie Marion 


siadała w 


nin jej holdów. 
Yyżogat młodzieńcy bywali na jej 


inni, biedniejsi oglądali 


fotografio i, mru- 


i syn jubilera, 
lennie. przysyła! kwiaty. 


Rozmowa z Gandhim 


Mahatma uprzędzie przez dzień? — Gdyby hindusi mieli kołowrotki 
f pracę! — Wódz hindusów nie lęka się dziennikarzy. — Gandhi nie znosi 
tłumów. — Tajemnica ziemskiego szczęścia. 


— Tajemnica ziemskiego szczęścia 
polega na odseparowaniu się Od świata 
i uczynieniu odeń niezależnym. Należy 
szczęścia szukać w samym sobie a nie 
w otoczeniu. Kto szuka, napewno znaj- 
dzie. Jeżeli rankiem— mówił dalej Gan 
dhi,—nie otrzymamy na śniadanie her- 
baty, tylko czystą wodę, należy się tem 
zadowolnić. 

Młoda Angielka miała w oczach wi- 
doczny zawód. Nie pociągało jej wido- 
cznie tak pojęte szczęście. 


Umiała zapewnić mu opiekę. $ 
Oryginalny testament „czarownicy“. 
Kanarek, który nie będzie żył dłużej niż 3 lata. 


Filadelfja, w listopadzie. 

Przed paru dniami zmarła w Fila- 
delfji 74-ro-letnia miss Jenny Wilson, 
która towarzystwom dobroczynoym zapi- 
sala w testamoncie 42 miljony dolarów. 
Ponieważ nie miała ona ani jednego 
siwego włosa i młodzieńcza jej cera 
wolna była od zmarszczek, nazywano 
miss Wilson czarownicą, opowiadano 
bajki o jej tajemniczej mocy i dzieci 
uciekały z trwogi, gdy słyszaly jej imię. 
'Wostatnich latach nikt nie widział mias 
Wilson ua ulicy; bała się wychodzić 
z domu, gdyż wiedziała, że Indzie strzegą 
się jej, jak zarazy. Stara „czarownica* 


Ruch pasażerski w Gdyni. 


Poza wciąż wzrastającym rachem towarowym, rozwija się w Gdyni również 
i ruch pasażerski. Ruch ten, chociaż jeszcze bardzo nikły, rozwija się 
wciąż, Port jest prawie wykończony w ramach dzisiejszego programu roz- 
budowy. Posiada on 5 basenów, a pozostaje jeszcze, jako program budo- 
wlany na rok najbliższy: zamknięcie od południa basenu Prezydenta, zwią- 
zane z tem przebudowy łamacza fal przed basenem południowym oraz wy- 
kończenie nadbrzeża w basenie ministra Kwiatkowskiego. Zdjęcie nasze 
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chwili, gdy ujrzała nauczyciela — 2a- 
pomniała i o nim, 

Nauczyciel tymczasem wałęsał się 
salemi wieczorami po okolicy, Wciąż 
myślał tylko o owej pięknej kobiecie, 
która mu się tak uważnie przygląda: 
ła w kawiarni. Ż fotografij, wystawio- 
nych przed kabaretem, wiedział kim 
ona była 

Może ją bieda zmusiła do popisywa- 


nia się w tej nędznej budzie? Co zrobić | 


by ją wyratować? — Młody nauczyciel 
przemyśliwał na tem, błądząc po polach 
i lesie. Do kawiarni nie chciał wstąpić. 

Dopiero przy pożarze apteki znów się 
spotkali. Pewnego wieczoru wybuchły 
nagle płomienie; czerwone, żółt=, nie- 
bieskie... Raz po raz rozlegały się huki. 

Mary Marion stała na uboczu. Nau- 
czyciel ujrzał ją i pięściami torował so- 
bie poprzez tłum drogę do niej. 

Stanął przy niej, jakgdyby chciał ją 
ochronić przed niebezpieczeństwem. 

— Pali się! Pali się! — krzyczano 
zewsząd. Płomienie, zalewane potokami 
wody, zaczęły słabnąć. Podnosiły się, 
znów opadały, coraz mniejsze, coraz 
słabsze. . 

Nagle poczuł nauczyciel, że ktoś ga 
chwycił za rękę. To artystka oparła się 
o niego. 

— Z dużej chmury — mały deszcz 
— rzekł do niej i wskazał na czame 
zgliszcza. 

Nic nie odparła. Poszła naprzód. 
Nauczyciel, milcząc, szedł obok niej. 
Weszli do ogrodu i usiedli na ławce 
wśród drzew stuletnich, spowitych w 
świetle księżyca i tysięcy gwiazd. Spie- 
waczka przytuliła się do niego. 

— Kocham cię.. 

Ich usta spotkały się w długim, na- 
miętnym pocałunku, 

On spijał słodycz szczęścia z jej 
ślicznie wykrojonych warg. Nagle bicie 
zegara na starej wieży przypomniało 
artystce o obowiązku. Czas pójść do ka- 
baretu, 

— Biedny belfer wiejski — rozmy- 
Sla} nad sobą nauczyciel, idąc rano, pa 
bezsennej nocy, do szkoły. Nic go prócz 
Mary nie obchodziło; ani „prymus*, ma- 


przedstawia basen Prezydenta w porcie gdyńskim: 
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ły chłopiec z czerwonym nosem, recy- 
tujący wyuczoną lekcję, ani całe mia- 
steczko., 

Codziennie wieczorem spotykali się 
w ogrodzie. W. niedzielę, popołudniu 
rzekł do ni 

— Pocóż mają nas tu ludzie spoty- 
kać. Chodź do mnie. 

Zgodziła się. Pożerał wzrokiem jej 
smukłą postać w sportowym kostjumie, 
jasnym kapelusiku i długim szalu. 

Doszli dojmałego strumyka. On wziął 
ja na ręce i przeniósł na drugi brzeg. 

miała się jak dziecko. Przeszli przez 

las, na skraju którego czernił się mały, 
domek. Po chwili byli już na podwó- 
rzu. 

Chłopskie dzieci ciekawie przygląda- 
ły tej eleganckiej damie, idącej z ich 
nauczycielem. Drzwi mieszkania otwo” 
rzyła im zgrabna, może ośmnastoletnia 
dziewczyna. Gdy spostrzegła Spiewacz- 


kę — zbladła, 
— Kto to jest? — zapytała Mary 
nauczyciela. 


— Berta, córka mojego poprzednika, 

Odnajmuje mi*pokój. 
Ładne imię. — Aktorka przypo- 
mniała sobie te czasy, gdy szczęśliwie 
spędzała młodość w domu rodzinnym, 
w małym prowincjonalnem miasteczku, 
gdy nie wiedziała jeszcze, co to scena, 
co oklaski... 

Weszli do pokoju. Mały stół, dwa 
krzesła, szafka do książek i lóżko — oto 
całe umeblowanie. 

Gdy w parę minut potem Berta przy- 
niosła im herbatę, zobaczyła śpiewacz- 
kę, siedzącą na łóżku, Jej pantofle su- 
szyly się przy piecu. Nauczyciel zblądł. 
Co sobie Berta o nim pomyśli? 

Ba Zdejm mi pończochy — poprosiła 


ary. 
Ukląkł przed nią i drżącemi rękoma 
ściągnął jej jedwabne pończoszki. Po- 
tem wstał i porwał ją w objęcia 

Po godzinie opuścili mieszkanie. 
Był lodny wieczór zimowy. Śnieg 
skrzypiał pod ich nogami. Na skraju 
lasu pożegnali się pocałunkiem. 

Nauczyciel wrócił do domu. Mary 
poszła da kabaretu, Tu czekał już na 
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cierpiała na chorobę umysłową. W mło- 
dości zaręczona była z kapitanem mary- 
narki; w przeddzień slabu wyjechał on 
na morze, by, jak mówiła miss Wilson, 
pożegnać się z falami, i więcej nie wro- 
cil, To podziałało tak przygnębiająco 
na narzeczoną, że popadła w rozstrój 
nerwowy. Codziennie na dużym, w. 

niałym obrusem przykrytym stole st 
wiała tort, taki sam, jaki przygotowała 
niegdyś na swój ślub. W ciągu osta- 
tnich trzydziestu lat. gdy ani na chwilę 
nie wychodziła z domu, nikomu nie 
wolno było jej odwiedzać.  Służąca, 
która przynosiła jej rozmaite przedmioty 
codziennego użytku, stawiała je pod 
drzwiami, zaś miss Wilson przez wąską 
szparę w drzwiach wysuwała jej pienig- 
dze, owinięte zawsze w brudny papier. 

O jej śmierci dowiedzieli się sąsiędzi 
w trzy dni potem. Zmarła miała pięć 
psów, cztery koty, oraz cały szereg 
innych zwierząt i ptaków, któremi 
z niezwykłą troskliwościę opiekowała 
się. Miss Wilson sporządziła testament 
już dawniej i 42 miljony dolarów - z6 
swego 50-6i0-miljonowego majątku zapi- 
sała na cele dobroczynne. Nastepnie 
zaznaczyła, że jej psy, koty i ptaki mu- 
szą być po jej śmierci tak pielęgnowane, 
jak ona to robiła, Na ten cel zostawiła 
oczywista dużą sumę. Jednemu z kre- 
wuych, którego nie chciala woale wie 
dzieć, gdyż bodge jeszcze dzieckiem, zbil 
jej psa, zapisala pół miljona dolarów, 
pod tym warunkiem. że zaopiekuje się 
dej najbardziej lubianym / kanarkiem. 
Jeśli w ciągu trzech lat kanarek zde- 
chaie — wtedy ów krewny będzie mu- 
siał tę sumę zwrócić towarzystw do. 
broczynnemu. 

Krewni, którym miss Wilson nic nie 
zapisala, chcieli ten testament uniewa- 
źnić, jednak nie udała im się to, gdyż 
był sporządzony wedlug. obowiązujących 
przepisów prawnych. 


nią syn jubilera, ściskając w ręku bu- 
kiet róż. Po przedstawieniu odprowa- 
dził ją do domu. 

Następnego dnia poszedł nauczyciel 
do kabaretu, Usiadł w kącie sali 1 ob- 
serwował publiczność, 

— Zdegenerowane typy, zblazowana 


młodzież — myślał. Draźni go dziki 
rytm jazzu. Rozpoczęło się przedsta” 
wlenie. Tańce, piosenki, dowcipy kon- 


teransjera — wszystko to sprawiało mu 
istne męki. Nareszcie występ Mary. 
Lekkim krokiem weszła na scenę 
i uśmiechnęła się do niego. Nie ukło- 
nil się jej, tylko wpatrywał się w nią, 
jak w bóstwo. Potem już nie spoglą* 
dała na niego. Frenetyczne oklaski po 
skończonej piosence otrzeźwiły go nieco. 
Znów kilku numerów i znów Mary. 
Jako pijana dziewczyna z przedmieścia, 
piewała piosenkę ulicznia 

— Jak ona to może? Gdzie honor 
kobiety? Nauczyciel nie wiedział, co 
się z nim dzieje. Znów oklaski, oklaski 
bez końca... Tylko jeden widz siedział 
obojętnie. To był nauczyciel. Mary 
spojrzała nań z pogardą. Nie zależało 
jej już na małomiasteczkowej publi- 
czności. Jutro w nocy wyjeżdża, pod- 
pisała korzystny kontrakt do dużego 
miasta. 

— Kelner! — wrzasnął nauczyciel, 
rzucił pieniądze na stół i wyszedł. 

piewaczka odprowadziła go wzro- 
kiem do drzwi. 

— Głupi belfer — mruknęła. 

Nauczyciel, jak obłąkany, leciał do 
domu. 

Do domu! Do domu! 

W pokoju Berty paliło się jeszcze 
światło. 

Następnego wieczoru otrzymała Mary 
od syna jubilera bransoletkę i list mi- 
łosny. W tym samym czasie odważył 
się nauczyciel wyznać Bercie swą mi- 
ość. Dziewczyna rozpłakała się. Wspo- 
mniała mu o wytwornej rywalce, o śpie- 
waczce. 

Cicho. Nasza miłość była, jak ten 
pożar apteki. Zapowiadał się groźnie, 
a zaraz ustał. Miłość, jak sen... 

Tłum. A.B. 
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Streszczenie poprzednich 
rozdziałów. 

W lutym 1910 roku prezes zakładów 
przemysłowych „Rokielóska Manufaktu- 
ra* Oskar Hakon powraca do Łodzi po 
kilkomiesięcznym pobycie w Anglji 
1 Ameryce, gdzie dokonywał zakupów 
maszyn | surowca dla własnego przed- 

siębiorstwa. 

Natychmiast pe powrocie do domu 
Oskar Hakon zabiera mię do pracy 
1 przegląda bieżącą koręapondancję, 
wśród której znajduje się Ist od syna, 
stale przebywającego w Gdańsku. 

Drugi syn Hakons, Moryc, który był 
w wojsku, przebywa właśnie w Łodzi, 

łoża tem Hakon znajduje w kore- 
spondencji zaproszenie na pray, gole do 
tony dyrektora „Banku dla hundlu hur- 
towego i detalicznego”, Zofji Poclowej. 
Hakon postanawia skorzystać z tego 
zaproszeni 

Na przyjęciu u Peolów Oskar Hakon 
spotyka się z synem swolm Morycem, 
którego łączy z Peolową bliski stosunek, 
0 czem wie również mąż Peclowej. 

Po odejściu starego Hakona Poclowa 
zaciąga Moryca do awojęgo buduaru, 
m rozmowy ich wynika że Moryc działa 
w porozumieniu z bratem i Peclową, 
przeciwko ojoun i choe zapewnić bratu 
prawo decydującego głosu w organizo- 
wańem przez rodzinę Hakonów przed- 
siębiorstwie gdańskiom „Atlantionm*. 


gh zówniał monłarzy, 
się amontować maszyny, by sa tray ty- 
godnie można było puścić labrykęw ruch. 

Wreszcie fabryka Jost już w pełnym 
ruchu. 

W małym szynku robotnicy radzą 
nad sytuacją wytworzoną przez spadek 
waluty i wżrost drożyśny. 

W wynika dyskusji posi 
pójść do zwiąśku, by podjąć 
wyżkową, 

Na zebraniu w zwiążka postano- 
wiono odbyé konferencję z Hukonem, 

Burzliwa konferencja przedstawicieli 
związku z, Oskarem Hakonem nia daja 
wyniku, Delegaci fabryczni otrzyzeją 
polecenie przygotowania się do akcj 
strojkowej, 

Moryc Hakon dowiaduje się o grożą- 
cym strejku od męża swej kochanki 


któremu Moryc w swoim cżusia powie 
rzył przedstawicielstwo „Rokicińskiej 
Manufaktury". Morje oburzony, 


że ojciec nie poinformował go o wy- 
tworzonej syluacji 


— Właśnie, że nie wolno. 
gdzież się tamci podzieli. 
gdzieś wstąpili? 

— Nie przypuszczam. Może po- 
szli dalej, 

— Skądże, myśmy cały czas szli 
przed niemi. Gdyby nas wyprzedzili, 
zauważylibyśmy ich. 

-— Qzy pan istotnie przypuszcza— 
zapytała po chwili — że można mi 
zaimponować tem, że się jest  czemś 
dzięki posiadanym pieniędzom, nawet 
wówczas, gdy się nie jest kimś. 

Alfred spojrzał zdziwiony. 

Zauważyła to spojrzenie. 

— Dziwi się pan, nieprawdaż, że 
tancereczka z „Malinowej* mówi do 
póna takim językiem. 

— Tak. Myślałem, że pani lżej 
bierze życie, 

— Życie — zaśmiała się gorzko 
— czy to można nazwać życiem. To 
ohydua wegetacja, plugawa i wstrętna. 

By dostać engagement, trzeba się 
starać o względy agenta i dyrektora, 


Alo 
Ozyżby 
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Moryc podejrzewa, że ojciec nie chce 
dopuścić do współrządów w fabryce 
i faworyzuje pod tym względem młod- 
szego brata Hermana, który przed kil- 
koma miesiącami powrócił z Gdańska 
gdzie przebywał przez caly czas wojny 
polsko-rosyjskiej i nawet jako dezerter 
zostal — po powrocie do kraju — od- 
dany pod sąd. 

Antagonizm braci doprowadza do 
ostrej sprzeczki w czasie narad nad 
sprawą strojku W wyniku obrad stary 

on p.stanawia zagrozić, że w razie 
nieotrzymania wyższego kontygentu kre- 
dytowego unieruchomi fabrykę, 

Wobeo nieuwzględnienia żądań ro- 
botników w fabryce wybucha strejk, 

Dochodzi do ostrych incydentów, w 
wyniku których dwaj robotnicy zostają 
aresztowani na żądanie Hakona, 

Pomiędzy braćmi dochodzi — na tom 
tle — do ostrej sprzeczki. 

Hakon postanawia kształcić swego 
najmłodszego syna Alfroda zagranicą. 
Myśl wyjazdu na studja mie uśmiech 
się młodemu chlopou, zwłaszcza, iż 
ojele wysnaoia mu ntówielką pensje; 

W ostatniej chwili Hakon zmienia 
swą docyzję | wysyła syna do 
szawy. 

Alfred przygotowuje się do matury 
pod klórunkióm studenta filozofji Ow- 
Czarka. 

W praędzalni „Rokietńskiej Manu- 
tnktury* wybucha pożar. Hakon po- 
stamuwia wykorzystać to í wykupić za 
bezcen nkoje, które są w postadaniu za- 
pranicanych ukojonaf uszy 
Zarząd „Rokicińskiej Manufaktury“ powie- 
rza kierownictwo przędzalni Alfredowi 
Hakonowi, ©hoqo w ton sposób zmusić 
do ustąpienia dotychcznsowego klero- 
wnika Henryka Wógego. 

Do gabinetu, Wagogo, w którym sia- 
dzi Hakon i Alfred, wchodzi Ciemiñski, 
Zmieszany obecnością szefów nio od- 
powiada na zadane: mu pyłanie | ucie- 

m. 


War- 


Majster Szulo informuje, Hakonów, 
że Ciemiński jest szwagrem Wagego. 

Edmunda Ciemińskiego_ gnębi myśl, 
że wskutek tego incydentu zostanie 
zwolniony z posady, 

Pomiędzy Wagem i Alfredem Hako- 
nem dochodzi do ostrej soysji na tle 
zamierzanej przez Alfroda redukcji ro- 
botniktów. 


Mlfredowi chodzi o zwolnienie Jednej 
a robotnio Janiny Koterówny, która od- 
rauciła jego zaloty. 

Brat Hoferówny jest po słowie z 
dziewózyną, który matka namawia do 
wyjścia zamąż za wzbogaconego sklo- 
pikaren, 


à potem jest się zależną od dobrego 
humoru gościa i kelnera, Czy się chce 
czy nie chce, trzeba siedzieć w lokalu 
do piątej, szóstej rano i pić z pierw- 
szym lepszym, często wstręt, fizyczny 
budzącym gościem, którego względy 
należy dyskontować na zamawiane b 
telki szampana, Wszystkie te danci 
gi to lupanary, a my jesteśmy takie 
same prostytutki — jak te ot tu na 
ulicy, 


— Ozyżby aż tak dalece? 


— Zapewne. Pros 


tucja jest sprze 
dażą, ciała za pieniądz 


Nie chodzi 


o to, czy kobieta oddaje się całkowi- 
czy. też, 


cie, zw pieniądze’ sprzedaje 


dlatego, że się na tem zarabia, tojest 
to niewątpliwie prostytucja. Tyle tyl- 
ko, że prostytutki są uczciwsze. Mó- 
wią: jesteśmy prostytutkami, my zaś 
oszukujemy siebie i innych mówiąc, że 
jesteśmy artystkami. 
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Lubi pani nazywać rzeczy po 


Tak jest najlepiej. 
Nie 


— Oczywist 
Coprawda ludzie tego nie lubią 
wolno mówić prawdy w oczy. 

Roześmiału się nagle. 

— Z czego się pani śmieje? 

— Przypomniała mi się mina dy- 
rektora jednego z najelegantszych dan- 
cingów w Warszawie, któremu powie- 
dzisłam, że jest sutenerem. Siedzę 
kiedyś po występach przy stoliku i jem 
kolację, dosiada się do mnie, pokazu- 
je mi jakiegoś pana na sali i mówi, 
że ów gość zainteresował się mną, że 
jest to człowiek bogaty i stały gość 
w tym dancingu, wobeć tego nie 
chciałby go zrazić i tak dalej, Stu- 
ehałam go cierpliwie a potem niespo- 
dziewanie zapytałam: „Czy mogę się 
dowiedzieć jak dawno pan się zajmuje 
stręczycielstwem, dyrektorze? Gość — 
jakby mu ktoś w twarz dał, Zbladł, 
sczerwieniał, „Pani tego pożałuje" — 
syknął przez zęby i poszedł sobie. Tn- 
na sprawa, że tamten pasażer dostą- 
pił moich łask, bo mi się poprostu po- 
dobat, ale mnie już w Warszawie tak 
prędko nie zaangażują. 

— Dlaczego? 

— Już się o to postarał ten o- 
brażony przeze mnie dyrektor. Wyro- 
bił mi taką markę, że mnie nikt tiie 
będzie chciał wziąć. Znalazłam się na 
„czarnej liście”, 

— Czyż sy takie? 

— Dosłownie może nie, ale fak- 
tycznie takie wciągnięcie na czarną 
listę istnieje. O, może pan być spo- 
kojny, pod tym względem właściciele 
i dyrektorzy dancingów i kabaretów 
niczem się nie różnią od panów. 

— Jabym nie miał sumienia panią 
wciągnąć na „czarną listę", 

— Ba u pana nie pracuję. Ale 
pan się zapewne nie zawaha ani chwi- 
li by wyrzucić z pracy robotnicę, 
która nie będzie panu powolna. 

Alfred zacisnąt zęby. Czyżby coś 
wiedziała. Nie, to był cios zupełnie 
przypadkowy, ale dobrze wymierzony. 
Tak, nie zawahał się. Dobrze jest 
tym panom dyrektorom, że ich tan- 
cerki nie mają braci. 

— Mimowòli obejrzał się. Byli już 
koło Abramowskiego, ulica była pusta, 
jakby ją ktoś wymiótł. 

Podświadomie sięgnął do kieszeni 
palta, w której leżał rewolwer. Do- 
tknięcie zimnej stali przywróciło mn 
pewność siebie. 

— Čo pan jest taki dziwny — 
zapytała? 

— Dziwny? Nie. Poprostu zamy- 
śliłem się. 

O interesach. 

Broń Boże! O temco mi pani po- 
wiedziała. Podziwiam pani szczerość. 

— Nie warto. Niech pan wie o 
tem, że szczerzy są tylko ci, którzy 
nie mają nie do stracenia. Inni ma- 


skują się bo szezerość: ańiemożliih 
wygranie jakiejkolwiek walki. 
Czy to wyraz rezygnacji? 
Nie. Ja z niczego nie zrezygi 
łam bo o nie nie walczyłam. 
życie takiem, jakie ono jest i 
zeń dla siebie tylko to, co jest 
mnie dostępne. A że teraz trochę s 
sie pofilozofowałam — to ot tak ip 
sportu. Pewnego rodzaju wypoczynki t 
Pięć minut dla zdrowia... uniystowebć 


To mój system. 

— Ala Müllers. A czy po zak | 
pięciomimutowej analizie niema M 
uezncia nięsmaku. w 

— Zdarza się. Ale na szczęście *| 
nie trwa długo. m | 

— Pani ma szczęśliwą naturę: " 
— fo mimikri — przystoi! 
nie się do warnnków.Poprosta p 

mogłam sobie pozwolić na to, b, 

z czegoś niezadowoloną. Ozy WU | 
pan kiedyś prostytntkę w binoklad 
uśmiechniętą tancerką z 

To sę poprostu wymogi zawodońiy 
No ale już jesteśmy u cela P 
Bardzo dziękuję panu za odpr w 
nie mnie i przepraszam ga ten “E 
miar filozofji i szczerości, NJ 
— Przyznaję że byłem zas p 
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io 
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nt jl 
— Zapewne tem że nie minl 
okazji zapytać się „lle pani bierźć 
noc*. 

— Pani jest trywjalna... 

— Nie, ja tylko mówię to w” 
myśli... 

— Nawet o tem nie myśl 

— 'Io bardzo ładnie z 
strony. Dobranoc panu. 


baczymy?  Ujął ji 
ręce i patrzał w jej niebieskie, 
ocienione oczy! rj 

— Zadzwonię kiedyś do aut 
żna? 

— Proszę bardzo, tylko nie 
dyś. Jutro, dobrze? 

— O, już jutro? To byłoby "ję 
szybkie tempo.  Zadzwónię, kie | 
dę miała ochotę, sę” 

Alfred dyskretnie obejrzał 
wszystkie strony i widząc, Ż0 + 
niema wpobliżu, raptownie pi 
ja ku sobie i ucałował w nst*e_„j 
rwała mu się i ze śmiechem "i 
do bramy. 


Dalszy ciąg jutro”, 


Zarząd Związki 
Sprzedawców 


zki Ą 
Oddział w Ło: 


podaje do ogólnej wiadomość gs 

dniem 16 listopada 1931 r. 

tworzona hurtownia, czyli t Zw 

DZIELNIA PISM przez członkć 

ku, która to mieścić się bodaj 

kalu przy ulicy Piotrkowskie). 
w podwórzu, 
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MUZEUM MIRJSKIE bistocji 1_ sztuki im. 
KLR, Bartomiawiczów (Plac Wolności 1) 
qiwarte w środy, soboty í niedziela od 
0-10. 
Dyżury aptek, 

Dziś w nocy dyżurują następujące ap- 
Haji Sz. Jankielewicza, (Stary Bnek We 
ciożigckia (Limanowskiego 37), B. Glu- 
lowskiego (Narutowicza 4), St, Hambur- 
fs (Główna 50) L. Pawłowskiego (Piotr. 
wska 307), A. Piotrowskiego (Pomorska 01) 


Napad na robotnika na 
szosie. 


4 W dniu wczorajszym na przechodzą” 

Chit, Szosą Pabjanicką Hi-letniego Mi- 

dh ła Kudrę (Pickna 33 Chojny), napa- 

dny, Kilku osobników, którzy zadali napa- 

ęgtemu szereg ran klutych nożami, 
Wy oraz szyi, poczem zbiegli. 

ję” rannego wezwano lekarza pogo- 

my który po nałożeniu: mu opatrunku 
Ewiózł go na kurację do domu, 

kop owiadomiony o napadzie odnośny 

m lisarjat p.p. wszczął za tajemniczymi 
Mastnikami poszukiwania p. 


Ustalenie okręgów spisowych, 


pg fac€ przygotowawcze do spisu lud- 
l Wici są niemal ukończone. Przepro- 
no już podział miasta na okręgi 
wę, przyczem ustalono, iż zasadni- 
szp.okreg obejmować winien 800 mie- 
y ców. 
W ciągu bieżącego i następnych ty- 
będzie się około 30 kursów 


Ora; 


gz! sposobem wypełniania formu- 


(p 


Karygodne wybryki. 

j pz Wydrzenie pozostającej bez żadnej 
kt i mieznającej żadnych hamulców 
głodzieży przedmieść łódzkich zaulszło o- 
tnio wyraz w specyficznym wypadku. 
a niszczono mianowicie tablicę 2 napi- 
miop Ulica Wysoka”, mieszczącą się na 
Mycie u zbiegu ulic” Wysokiej i Rokieśń 


Tablica uliczna stanowiła widocznie 
wareze strzelniczą" dla miotających ka- 
zag ami młodocianych wandali, albowiem 
KOWNO napis, jak i cate emaljowane tło 

lachy, zostaly vałkowicie zbite. (p) 


Zamach samobójczy 


= staruszki. 
dniu wczorajszym w mieszkaniu 
glasnem przy ul. Gdańskiej 90, targnęła 
ia, pare tycia 61-letnia Matczak R 
ezrobotna, wypijając większą ilość 

Bisznanej trąci, A 

Pa Ar any lekarz pogotowia po udzie- 
do 4 Bierwszej pomocy, przewiózł denatkę 
p,bitala Okręgowego Kasy Chorych. 
ryj targnięcia się na ayet a 


Dziecko oblane wrzą- 
cem mlekiem, 


W dniu wczorajszym w 
godzinach ran- 
Ra W mieszkaniu rodziców przy ul. Po- 
et ycd 7, pozostawiony bez opieki 3- 
Gedulja Manelu, przewrócił na siebie 
| COGE z gotującem się mlekiem, 

top * krzyk dziecka przybiegła  przera 
Y Hia matka, która wezwała lekarza pogo» 
paa, n tem atwierdził u malca ciężkie o- 
Penia T i IT stopnia klatki piersiowej 
b pw adżllenin pierwszej pomo- 
lono malca do szpitala dzie- 

Sego Anny Marji Z (P) 


W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 


powstania łódzkiej djecezji. 
Wczorajsze uroczystości jubileuszowe. 


W dniu wczorajszym, z racji uroczy- 
stości obchodu dziesięciolecia djecezji 
łódzkiej, odbyły się nabożeństwa we 
wszystkich tej djecezji kościołach. 


W Łodzi, obchód miał charakter 
szczególnie uroczysty, tem więcej, iż 
prócz rocznicy djecyzji obchodzono rów 
nież jubileusz 35-lecia kapłaństwa jej 
zwierzchnika J, E. ks. biskupa Tymie* 
nieckiego, 


Uroczystości, zorganizowane przez 
specjalny komitet, pod przewodnictwem 
J. E. ks. ragana dr. Tomczaka, 


rozpoczęły się nabożeństwem o godz. 
10 min. 30. celnbrowanem przez ks. 
biskupa-sufragana. Jubilat spoczywał na 
tronie biskupim. 

Podniosłe kazanie wy. łosił ks. kano* 
nik Rybus, proboszcz parafji Piotra i 
Pawła. 

Po nabożeńst: wy 
wienie okolicznościowe J 
sufragan dr. Tomczak. 

Następnie od wielkich drzwi kated- 
ry do pałacu biskupiego utworzono 
szpaler sztandarów związków , cechów 
i stowarzyszeń, poczem jubilat prze- 


osit przemó- 
E. ks. kishup= 


szedł do pałacu, w salonach którego 
przedstawiciele władz, z p. wojewodą 
Jaszczołtem na czele, reprezentacja ko” 
komitetu, delegacje duchowieństwa łó+ 
dzkiego i prowincjonalnego, cechów rze- 
mieślniczych, młodzieży szkół średnich, 
organizacyj religijnych i społecznych i 
t d. złożyli jubiletowi życzenia i gratu= 
lacje. 

Uroczystości zakończone zostały 
wręczeniem jubilatowi księgi pamiątko* 
wej z podpisami członków organizacyj 
kulturalno oświatowych i społecznych, 
poszczególnych instytucyj, etc. etc. (p) 


Wbrew zapowiedziom i oczekiwaniom. 


ŁÓDŹ BEZ CHLEBA. 


Zaostrzony strajk w piekarniach. 
Szpitale będą zaopatrzone w pieczywo. — Kilka osób zatrzymanych za akcję tero- 
rystyczną. — Memorjal cechu piekarzy do wojewody, 


W związku z uchwałą komisji cen- 
nikowaj dla ustalania cen chleba, pod- 
wyższejącą cenę chleba i bułek, w 
w dniu dzisiejszym odbędzie się spe 
ojalna posiedzenie magistratu, dlo ża- 
stanowienia się nad tą sprawą. 


Magistrat wobec 
uchwały komisji. 


Przewodniczący komisji dla usta- 
lania cen pieczywa, p. wiceprezydent 
Rapalski, stoi na stanowisku, iż usta- 
lenie kalkulacji cen chleba w obec- 
uych warunkach jest niemożliwe, ze 
względu na brak jednego z podstawo- 
wych czynników  kalkulicji a miano- 
wicie cennika płac pracowników pie- 
karskich. 

Nie przesądzając stanowiska magi 
stratu dowiadujemy się, iż żądania 
piekarzy, co do ustalenia ceny chleba 
do wysokości 90 groszy za 2 kg., naj- 
prawdopobniej nie będą przez magi- 
strat uwzględnione, (p) 


Burzliwe zebranie pra- 
cowników piekarskich. 


Zgodnie z zapowiedzią, wozoraj 
przed południem odbył się wiec pra- 
cowników piekarskich w związku z 
zatargiem, trwającym Już od dwuch 
tygodni, 

Dłuższe przemówienie wygłosił p. 
Załącki, który przedstawił osły prze- 
bieg zatargu. 

Wyłoniona następnie komisja. po- 
rozumiewawczu nie doprowadziła do 


porozumienia, bowiem pracodawoy 
proponowali obniżenie płać przy i po- 
mimo podwyższenia ceny ohleba i 
bułek. 

Następnie rozwinęła się dłuższa 
dyskusja, podczas której poddano o- 


strej krytyce stanowisko właścicieli 
piekarń. (p) 
Po burzliwej dyskusji zgromadzeni 


powzięli uchwałę, w której domagają 
się utrzymania cennika płac w wysoko- 
ści dotychczasowej, zaś wobec nieu: 
liwego stanowiska majstrów — postana- 
wiają podjąć strajk. 

Dla łatwiejszego przeprowadzenia swo- 
ich żądań zgromadzeni postanowili | za- 
ostrzyć strajk już od chwili wybuchu, 
przez odwolanie z warsztatów wszystkieh 
sił pomocniczych. Strajk podjęty został 
już w cisgu dnia wczorajszego. 

W zwiśzku z tem Łódź, Wbrew prze- 
widywaniom, znajdzie się dzisiaj najpra- 
wdopodobniej bez chleba, albowiem maj- 
strowie przygotowani byli do przepro- 
wadzenia wypieku, na wypadek strajku, 
przy pomocy swych rodzin i uezniów. 
Odwołanie uczniów — nieomal wyklucza 
możliwość podołania zapotrzebowaniu 
i wypióczenia dostatecznej ilości chleba. 


Narady w cechu. 


Wczoraj, w godzinach popoludnio- 
wych, odbylo się ogólne zebranie 
piekarzy, z udziułam przedstawi 
centrali cechów piekarskich z Warszawy, 
p. syudyka Zawądzkiego. 

Zgromadzeni omówili sytiację, stwier- 
dzając, iż wobec ostrego strajku prai 
wników tylko niektórzy właściciele pie- 
kari będą mogli wykonać część wypieku. 


Już za cztery dni. 


Komuniści, sprawcy krwawych 
zajść pod Tomaszowem 
staną przed sądem doraźnym. 


Jak wiadomo, w związku z zajściami, 
jakie przed tygodniem rozegrały się 
w Wilanowie pod Tomaszowem, podczas 
których został zabity majster fabryczny 
oraz ciężko ranny został funkcjonarjusz 
policji, władze śledcze aresztowały 
13 komunistów, w stosunku da ktorych 
wytoczono dochodzenie w trybie 
doraźnym. 

Obecnie prokurator przy sądzie okrę- 
gowym w Piotrkowie, przed którym wy- 
wrotowcy ci będą odpowiadać za swą 
występną działalność zdecydował sprawy 
9 aresztowanych komunistów przekarać 
sądowi zwykłemu, zaś sprawy prowody” 
rów Małeckiego, Tuchówskiego, Zakrzew- 
skiego i Wijaty przekazać sądowi 
doraźnemu. 

W związku z decycją prokuratora 


śledztwo zostało zakończone w przyspie- 
szonym trybe, przyczem akta sprawy 
tej wynoszą 223 strony. 

Termin sprawy został, wyznaczony 
już na 20 listopada, przyczem oskarżo” 
nych bronią adwokaci Lederman i Duracz 
z Warszawy. 

Wszystkim oskarżonym grozi kara 
śmierci, 


IEEE FL ENY EO 
Zawieszenie „Rozwoju“ 


W sobotę zawieszony zostal zarzą” 
dzeniem władz. administracyjnych łódzki 
„Rozwój”. 

Wczoraj, t.j. w niedzielę, pismo to 
wyszło w formie jednodniówki. 


Wobec tego, iż we wszystkich piekar- 
niach przygotowano do wypieku chleba 
na dzisiaj normalne ilości kwasów, a 
kwasy te (zaczyn) w żadnej piekarni 
nie będą mogły być wykorzystane, wsku= 
tek strajku pracowników, ogół piekarzy 
poniesie bardzo poważne straty. 

Po dłuższej dyskusji opracowano 
szczegółowy meinorjał do pana wojewody. 
Memorjał ten wręczony zostanie w dniu 
dzisiejszym. 

Szpitale będą zaopa- 
trzone w pieczywo. 

Jak wynikało z dyskusji, na posii 
dzeńiin w cechu największe nawet pi 
karnie, jak np. Walentego Kopczy 
skiego, nie będą mogły wydać wypieku 
ma miasto, albowiem — pod naciskiem 
ogółu strajkających — nastąpić musiał 
również personel omawianej firmy. Pie= 
kuruia Kopczyńskiego wykona siłami 
właściciela i rodziny chleb dla szpitali 
1 ochronek. 

Ze względu na to, iż przygotowanie 
bulek wymaga większego nakładu pracy 
i liezniejszegn personelu, przy Minimal- 
nych ilościach chleba, jakie będą mogły 
pokryć w ramach najbardziej skromuych 
pierwsze ranne zapotrzebowanie Łodzi, 
bułki najprawdopodobniej wogóle wypie- 
kane nie będą. 


Komisja cennikowa po- 
ruszała sprawy praco- 
wników. 


W dnin wczorajszym, w ściśle rze- 
em sprawozdanim z posiedzenia ko- 
tennikowej, zakradła się przykra 
pomyłka, zaznaczyliśmy bowiem, iż spra- 
wa płac pracowniczych nia została przez 
komisję poruszona, zamiast, że Die 20- 
stała ona załatwiona, co właśnie spowo- 
dowalo demonstracyjne opuszczenie obrad 
przez, delegata pracowników. 
Wyjaśniamy, wedlog posiadanych 
przes usa iuformacyj, iż przewodniczący 
komisji cennikowej, p. wiceprezydent 


Rapalski. kilkakrotnie sprawę załatwie- 
nia postulstów. pracowniczych 
A niej 


poddejmo- 
wał i uzależnia? od załatwienia 


sprawy cennika na piec: 


W myśl zapowiedzi, wygłoszonych 
ma zebraniu związku pracowników, w sze- 
regu wypadków usiłowali strajkujący 
zastosować teror wobec pracujących przy 
wypieku chleba piekarzy i członków ich 
rodzin. Jak informuje łódzkie Starostwa 
grodzkie — policja interwenjowała wozo- 
raj parokrotnie w wypaflkach uprawiania 
terórn. Kilkunastu członków komisji 
uprawiających akcję terorystyczną, 20- 
stało przez policję zatrzymanych. 

P, Starosta, mgr. Dychdalewicz, wy- 
dał zarządzenie, nhy wszystkie piekarnia, 
które sę zajęta wypiekiem pieczywa, 
otrzymsly ochronę policyjną. 
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„DZIENNIE ŁODZKI* 16 XI.81, 


FE OOOO wą 

= Widowiska łódzkie 

MAMA 
REPERTUAR. 


TEATR MIEJSKI: „Spódniczka czy toga", wie- 
czorem „Śledztwo“. 

TEATR KAMERALNY: „Hau Hau* (2-krotnie). 

TEATR POPULARNY: „Wiktocja 1 jej buzar, 

COOTAIL: „Córaz lepiej", 

MOMUS: „Byczo jest* 


APÓLLO: „Królowa mod 

ARS: „Białe cienie”, 

elda miłości 

„Wielkomiejskie ulice”, 

A to miłości*. 

„Amator kobiet*—„W huku ókspiozji* 

CZARY: „Czerwony pirat* — „Znak Zorry“ 

DOM LUDOWY: „Owoc zakazany: 

BRA: „W jaramio grzechu” — Pirnei wielkie- 
go miasta“, 

GRAND KINO: „Wesoły porucznik”. 


Zamuskówane twurże* 


LUN. iatła wielkomiejskje“, 

MIMOZA; „Romans nad Rio Grande;*. 

OAZA: „W porywie zmysłów" — „zy Rddie 
Polo żawi 


ODEON: „Czar tanga", 
OŚWIATOWY: „tlubienica Maharadży“. — 


Ochotnik 
PRZEDWIOŚNIE; „Kawiarenka“: 
PALACE: — 

RBSURSA: „Ofiara ojca”. 


SPLENDID: „Wieozni głupcy*. 
ŚWIATOWID: „Na fróncię arabskim". 
UCIECHA; „Magdalena“ 


WODEWIL: „Czar tanga 
ZACHĘTA: „Jej chłopczy 
VENUS: „Parada 


Teatr Miejski. 


Dzis poniedziałek bawić będzie widzów 
szampaiska „Spódnięzka czy toga“. 

Wtorek i środa trzymając przez owły 
czas uwagę widza w najwyżsęm napięciu bo- 
Jowem Alsborga | Hessego „Śledztwa 

Z koùcem tygodnia wchodźi na afisz re- 
welscja M, Bulhakowg — głośna sztuka oby- 
czajowa, osnuta a Ile stosunków panujących 
w Rosji współczesnej „Mieszkanie Zojkie. W 
rolach głównych: Irena Horecka i Jerzy Wos- 
kowski, Rożyserja Zbigniew Zlembliiski, 


Teatr Kameralny. 

Dzis poniedziniek 50-te jubileuszo: 
stawienie świetnego „Hau Hau 
j grze Alichaln 
dalszym 


e przed 
które dzięki 
i całego ża 
święci rekordowe 


ciągu 


Wtorek 4 środa „Hau Hai". 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Kr. 18 tet. 178-00). 
iš © godz. 5,15 wieczorem Lukasiúski— 
opowieść dramatyczna przez Irenę Juckq w 
w roli tytułowej 


Skalski. 
ja w kaslo- teatru, 


Teatr liter-art. „COCTAIL". 


Tylko jeszoze trzy rosy Leo Fuks w pèl- 
mej hamoru werwy | dowolpu ostatniej pre- 
fe rar lepiej“ — Kasa w obiężeniu— 
wierozyńska — Grey, Laskowski, 
balet Tacjanny Wysockiej, lty- 
voa są przedmiotem 

Kn udogodnienia Sz. 
lezności kasa żamawiań 


Zabojkina, 
kowski, Czecharska, 
uiesłyshanych owa 
udogodnieniu Sz. Pul 
zostaje przeniesiona na ulicę Przejazd N 
do sklepu Foto—Zot. 


Szkoła Tańca 


Rutynówańego nauczyciel 


1. LEWKOWICZA 


przy ul. Południowej Nr. 36 
prywatate ul. POMORSKA 24. 


Vimuje wapisy na najnowsze i wirowe 
taice w kompletach | pojedyńczo. 
Uwaga Wyuszam najnowszego (ata „Rumba” 
hez wagiędu na zdolnośri W nsysteneji ruty- 
nego tancerza p. Aluksa Bramowe. 
uje codziennie od godz. 6 p. p. 
ancelarji sakoły | w mieszkaniu 
atnem od godz. M rana do 10 w. 
Geny przystępne. 


Bójka w mieszkaniu. 


W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Pryncypalnej 16 na Chojnach została po- 
bifa przez swego szwagra 25-letnia Leo- 
kadja Jensch, ulegając ranom tłuczonym 
głowy. 

Wezwany lekarz pogotowia ratunko* 
wego, po udzieleniu pobitej pierwszej 
pomocy pozostawił ją na miejscu. 


Zatrzymanie radnego Milmana 
po rozwiązaniu wiecu przez policję. 


„Bund* urządził wiec w związku 
z zamordowaniem w Warszawie przez 
bojówkę pracownika piekarskiego Neuer- 
mana. 

Po przemówieniu jednego z bundo- 
wców, otrzymał głos komunista, wobec 
czego wkroczyła policja i wiec roz- 
wiązała. 


Podczas opuszczania sali przez ze- 
branych doszło do ostrej wymiany słów 
pomiędzy radnym Milmanem a przo” 
downikiem policji i w rezultacie r. Milman 
został odprowadzony do komisarjatu, 
gdzie spisano protokół o zakłócenie 
spokoju publicznegi 


Urzędnicy państw. w obronie emerytur. 


Protest przeciwko 


W ciągu bieżącego tygodnia odbędą 
się zebrania wspólne wszystkich org 
nizacyj urzędników państwowych, dzia- 
łających na terenie Łodzi, ceiem om: 
wienia i podjęcia akcji, przeciwko za- 
mierzonemu wprowadzeniu noweli do 
ustawy o emeryturach dla urzędników 
państwowych. 

Nowela ta godzi w najistotniejsze 
prawa urzędników państwowych. Ustala 
ona okres dla uzyskania prawa do eme- 


nowelizacji ustawy. 


rytury, zamiast dotychczasowych dzie- 
sięciu lat, na lat piętnaście, przekreśla- 
jąc w ten sposób nabyte już przez licz- 
ną rzeszę pracowników państwowych 
prawa do emerytury. 

Ponadto nowela ta obniża wysokość 
uposażenia emerytalnego, zaliczonego 
za lata pracy w służbie zaborczej, 2,4 
do 1,8 za rok, zaliczony do wysługi e- 
merytalnej. 


Bójki, zamachy, przejechania. 
Statystyka działalności 


miejskiego pogotowia ratunkowego. 


Według statystyki, opracowanej za 
miesiąc październik, miejskie pogotowie 
ratunkowe udzieliło pomocy w 563 wy- 
padkach, z czego w ambulatorjum pogo- 
towia w 142 wypadkach, na mieście 
w 421 wypadkach. 

Z pomocy miejskiego pogotowia ra- 
tunkowego korzystało: 246 mężczyzn, 
267 kobiet i 50-cioro dzieci, płci oboje 
ga, w wieku do lat 15-tu. 

Z pośród swoich chwilowych pacjen- 
tów lekarze pogotowia przewieźli w ub. 


miesiącu 191 osób do szpitali, zaś 57 
do domów. 
Wypadków zamachu samobójczego 


zanotowano: przez otrucie — 16, przez 
postrzelenie — 1, przez utopienie — 1. 
Cztery wypadki zamachu samobójczego 
zakończyły się śmiercią desperatów. 

W W okresie wspomnianym zanotowa-* 
no 12 wypadków przejechania przez sa- 
mochody, 3 wypadki przez tramwaje, 
oraz 5 wypadków przez wozy. 

Upadków z różnych wysokości zano- 
towano 16. 

Dalej pogotowie interwenjowało w12 
wypadkach napadów i rozpraw nożowych 
oraz w 56 wypadkach bójek. 

W kronice. pogotowią zanotowano w 


październiku aż 11 wypadków obłąkania 
15 wypadków porodu lub poronienia, 4 
wypadki symulacji. Ponadto zanotowano 
15 wypadków fałszywego alarmu. 

W ciągu października r. b. pogotowie 
interwenjowało również w 15 wypadkach 
napadów nerwowych, w 20 wypadkach 
omdleń i zasłabnięć, w 4 wypadkach 
zatrucia alkohalem, w pięciu wypadkach 
zatrucia zepsutym pokarmem, w 7 wy- 
padkach zatrucia gazami, w 116 wypad- 
kach różnych zasłabnięć. W tej liczbie 
w dziesięciu wypadkach nastąpił zgon 
chorego: 

Nadto z pośród pacjentów pogotowia 
146 osób doznało ran ciętych, kłutych i 
fłuczonych, 6 osób rany: postrzałowe, 15 
osób złamanie kończyn, 21 osób krwo- 
tok, 6 osób oparzenia, 46 osób udła- 
wienia, 34 osoby różne inne urazy. 

Powyższe zestawienie wskazuje, jak 
owocną jest działalność miejskiego po- 
gotowia ratunkowego, a z drugiej stro- 
ny nasuwa refleksje w związku z liguro- 
waniem takiej rubryki, jak obłąkania i 
zatrucia alkoholem, orz takich karygo- 
dnych wybryków, jak błędne alarmowa- 
nie pogotowia ratunkowego. (p) 


Straszny wypadek pasażera. 
Właściciel domu stracił pod pociągiem obie nogi. 


Wezorajszej nocy wracał pocią- 
giem do Łodzi właściciel domu w 

jem mieście Zygmunt Michało- 
wicz, zamieszkały przy ulicy Łęczyc- 
kiej 56. 

W chwili, gdy pociag mijał stację 
kolejową w  Piotrkowi drzwiezki 
przedziału o które Michałowicz był 
oparty, otworzyły się i nieszczęśliwy 
pasażer wypadł na tor kolejowy pod 
następny wagon. 

Okrzyk bóln targnął powietrzem, 
alarmując pasażerów i obsługę pocią- 
gu, która podbiegłu do okien. 

Jadący razem w jednym wagonie 


TRZY NOWE 


W dniu onegdajszym Sąd Handlo- 
wy ogłosił upadłość firmie „Fabryka 
Przędzy glancowanej, tasiem i sznu- 
rowadeł Kalman Bauer w Łodzi, przy 
ul. św. Anny 14/16 na żądanie wie- 
rzyciela Kiwy Krakowskiego. 

Krakowski od dłuższego cząsu po- 
zostawał w stosunkach handlowych 
z upadłą firma, dostarczając jej przę- 
dze, Od kilku tygodni firma nie wyku- 
pywała weksli, oświadczając, iż nie 
jest w stanie ich płacić. 

Ponieważ wierzyciele rozpoczęli e- 
gzekucję przeciwko Brauerowi, Kra- 
kowski nie chcąc dopuścić do nierów. 
nega podziału należności zwrócił się 


I 


z Michałowiczem kupiec łódzki Abram 
Szpiro pociągnął za rączkę hamulca, 
powodując zatrzymanie pociągu- 

Na torze kolejowym znaleziono Je- 
żącego bez. przytomności w kałuży 
krwi nieszczęśliwego Michalowicza 
któremu koła pociągu odcięły oby- 
dwie nogi, 

Ciężko rannego pasażera umieszczo 
na w wagonie i dopiero na następnej 


stacji udzielono pomocy lekarskiej. 
poczem przewiezione go do szpitala, 
gdzie wali ze śmiercią wskutek 


silnego upływu krwi. (pP) 


UPADŁOŚCI. 


do Sądu o ogłoszenie upadłości, załą- 
czywszy do swego żądania 2 weksle 
zaprotestowane z własnego wystawie- 
nia Brauera na 2000 zł, które w ter- 
minie nie zostały wykupione. 

Chwilę otwarcia upadłości ozna: 
czono na 5 listopada, kuratorem mia- 
nowano adw. Leonarda Szymankiewi- 
cza, a sędzią komisarzem sędziego 
handlowego Emila‘ Hirszborga. 

Upadłego oddano pod dozór policji. 


a 

Na ouegdajszem posiedzeniu ogłoszono 
upadłość Abramowi Goldsteinowi, Maje- 
rawi Goldsteinowi i Józefowi Fejdynowi 


EDO 


RADIO 


KUNY 
Łódź 


PONIEDZIAŁEK, dnia 16 listopada 1981 £. 
1155—12.10 Sygnał czasu z Warszawy, MAD 
nal z Wisży Alurjaokiej w krakowie 

odczytanie programu dziennego: 
12.16—1$.16 Muzyka z płyt gramof. f A. KUSE 
bell, Piotrkowaka-100. 
18.15—16.25 Przerwa. 
46, Odczyt ze Lwowa z cyklu dla Og 
uczycieli p t; „Jan Kochanowski A 
dr. Józet Skoc 


z W-wy). 


ramof, 2 WaW t 


ygł p. T, Kutz (trw W-wy) 
— 18:50 Muzyka lekka z W-wy- 
|--19.15 Rozmaitości. olih 
19.15—19.30 Kom, Izby Przem. Handi. w EOS 
odczytanie programu na dzień nastę] 
19.30— 19.45 Kalendarzyk filmowy, Tej 
teatrów | plyty gramofonowe. s 
0.00 Prasowy Dziennik Radj, 2 W3 
15 Pogadanka z cykli Waton 
wiadomości 0 muzyce* wygl” P 
Stromengor (tr. 2 W-wy). pl 
20.15—22,20 Opara z płyt „Traviata*—Vel 
m, a W-wy). 


„Teatr a kino w Lg 
Teodora Drzowiudke 


1 Je 3 
2.50, Dodatek do Prasowego Dziennie 
Radjowego kom. meteorol. polić. Graź 
<lomości sportowe (tr. £ W-wy). WA 
22,50—24,00 Muzyka lokka i taneczna z WAIA 
Łódź j 
WTOREK, dnia 17 listopada 103} t 

S—12.13 Sygnał czasu z Warszawy: Hahna 

+ Wieży Marjackiej w Krakowie, olete > 

tanie programu dziennego i kom, m 

orol. z Wa ing” 

013.15 Muzyka z płyt gramot, I AJI 

wę RYS 160. 

13,15—15.10 Przerwa. 

15.50 - 16.15 Program dla dziewi 1) Opowikiej 
mie piórs Krystyny Brzogowokiej Bj 
DOW Lorda*. 2) Obrazek taci M 
Diny. „lecy liściesftr, z W-wy) p 

16.00—16,40 Odczyt z Krakowa p. t. „ViNONG 
perspektywy lut pięciuset" wygi. di- 
Brehmer: F 


16.40—117.10 Muzyka ź płyt gramot. # OE l 
M 


14,10 


17.851800 Koncort symt. w wyk. oniisstf M 
Fntharmonji KR 
Fitelbery Bik 
skiej: A), Głosuroj 
Sajin „Z wieków srednich, 3) Er Od 


kturn z suity „Rról Chrystian 1:9) Sma 
ay walo (Valso triste), _3) Poemat 55% 
Finlandja“ (tr. 2 W-wy). 
1830—1916 Rommaitosci, ft 
19.18-10.30 Komunikat izby Przem. Hon ej 
Łodzi | odczytanie progr. na dzieli MA 


stąpiy. 

100- Toa Kalendarzyk fimowy, reperiti 
teatrów i płyty gramof, 

19a 2000 Prazowy Dzioniik Kaajowy (5, 

Fa 

jy mię 


wiecie” — wygl, p. W- Runiklewień i 
2 Wawy), 


i goeha 
„, Ozimińskiego, W. Kod 
JO L Ursteln" (komp i 


2 W-wy). A 

22,00 Skrzynka pocztowa tech: RO jęł 
koresp. bieżicą omówili p W. Pron 
(tr. z W- . 


0 Koncert kameralny w wyka Dod 
tetu Rotschilda. jegak 
5 Dodatek do Prasowego Dziedówą 

ra, 


wego kom.: meteorol. polit 


Z Ozorkowa, do niedawna - właściciel 
przedsiębiorstwa, | prowadzonego, Mojsi 
nich pod firmą „Ozorkowska Przędza 
Farbiarnia, Smrparnia M. Goldsteit, 
danie ogłoszenia upadłości zgłosił W 
rzyciel Staja Riesler. 


Sąd nie uwzględnił żądania wiet, > 
ciela co do zaaresztowania upa 4 
a ograniczył się tylko oddaniem 40lt 


dozór policji 


pA 


Mig 
zBcią wreszcie upadłość og¥ 
firmie „Kalman Lipman“ fabryka 
<zoch przy ul. Południowej 78/80 
osobiście właścicielowi tejże firmy 
manowi na żądaoie adw. Danielego, 
rellego, pełaomocnika. wierzyciela D: $ 
szynera 1 Neidorfu. 

Kuratorem mianowano adwokath 
gmunia Albrechta. Sędzią Komis 
Sędziego. Handlowego Jakóba 

Upadłego oddano pod dozór M 

Chwilę otwarcia upedłości Ozi 
na Ż1 października r. b. 
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nik Sportowy 


Boje ligowe. 


—— 


Warszawianka i Czarni 
zwyciężają. 


DEGRADACJA LECHJI. 


konzi wii ligowe nieoczekiwanie za- 
wi 


czę). Się zasadniczo już znacznie 
Connie; jak można było przypuszczać 
idu arda kalendarzyk mistrzostw prze- 


wi 
jednaj jeszcze 7 spotkań, znaczenie ich 

ak jest czysto formalne, nic bo- 
misty pie zmieni faktu zdobycia tytułu 
d a Garbarnię, jak również 


tadnym stosunku. 

cięstwo Warszawianki nad Wartą 
ine podkreślenia. Zespół war- 
jest już słynny ze swego zna- 


Jeny 


Br 
nih Bo finiszu w rozgrywkach. Umiał 
awą W degradacji w r. 1927, pokazał 
Wrę,,zAciętość w latach 1920 i 1930, 
mie obecnie dokonał rzeczy naj- 
napy izej: zdobył ratunkowe punkty 
Wise ;olwnikach najsilniejszych t. j. na 
arcie. 
aty it Nie może posądzić tych drużyn, 
Wiąz ślinie oddały punkty Warsza- 
1% Ona sama umiała je zabrać. 
którą 9 jest właśnie cechą tej drużyny, 
Stani, dlatego samego godna jest pozo“ 
(W Lidze. 
lobng "al zwyciężając Ruch, mieli po- 
kopy, ułatwianą robotę, bo Ślązacy ja- 
biję pe chcieli walczyć. Znając am- 
Ruchu nie wierzymy tej plotce. 
w Zw 
Ost X 
Statnię Ina 
dingh 7 Agd ligowe padną w 
Zasad, eważ mecze te już nie wpłyną 
możliyjczo na układ tabeli (z wyjątkiem 
lu Maal zdobycia przez Pogoń tytu* 
ikna Ministra Ligi), gra powinna być 
a ze względu na brak w niej u- 
o elementu walki o punkty. 


A prz, j H 
M ostat, ypomnienia podajemy prog: 


22, 

Ši Z 

Bracovia, 
m 


lemneg, 


* 

z nich gier: 

I Legja-Warszawianka, Cracovia 

Pogoń — Polonja. 
egja — Pogoń, 

Ruch — 


Rola, Wisła. 
| bimp cje z meczów 
Mią następująco: 


Czarni — 
Warszawianka, Gar- 


czorajszych 


LWÓW: 
POGOŃ — LECHJA 3:0 (1:0) 


losy Lo% Który był przypieczętowaniem 
dalis walk odbył się w warunkach skan- 
bojsi ch pod względem terenowym: 
błąta „Było pokryte grubą warstwą 
» Przez cały czas padał deszcz. Po- 
Mimo 7>tapiła Z trzema rezerwowymi, 
Sunku to zdołała pobić Lechję w sto- 
 Szlaf 50; Bramki zdobyli Kozak — 2 i 
E— 1..8ęj 


dziował dr. Lustgarten. 
w WARSZAWA: 4 
ARSZAWIANKA — WARTA. 21 (10) 


ruż; 
ci Yna stołeczna zasłużenie zwy” 
żył, Przedewszystkiem dzięki wielkiej 


Ajnowszego tańca 


m: RUMBA“ 


i Znany. vanezycial 
4 RYBOWSKI, Kilińskiego 163 


a R TIEK byłych enie I vezni po conie 
sniów początkujących całko- 

4 powera olisi naptoważych lub wirowych 
Se odeles a g da reo do o Ap 


do 10 wiecz. 


ambicji i doskonałej formie wszystkich | 
swych graczy. Bramki zdobyli: w 11 
min, Tymosławski, w 25 min. Knioła, w 
38 min. Kotkowski. Sędziował dobrze 
p. Otto. Publiczności 3 tysiące. 


WIELKIE HAJDUKI: 
CZARNI — RUCH 1:0 (0:0). 


Mecz nie ciekawy. robiący wrażenie | 


TABELA LIGOWA. 


zgóry uplanowanego. Ruch grał znacz” 
nie niżej swej formy. Jedyną bramkę 
zdobył w 14 minucie po przerwie Kos- 
sowski. Po zdobyciu bramki tej, obie 
drużyny prawie przestały grać, zabawia” 
jąc się prowadzeniem piłki w polu. Sę- 


dzia p. Szneider — dobry. 


'amki punkty 
g l ah 28 
sl éla ë/g 
r A EA i E, 
"1, Garbarnia a |a|] 4 | 4 |» | 19 
2. Wisła ale] s| 6 | | 28 
3. Pogoń w | 10 | 6 | 4 | «2 | 1 | 26 | ao 
4. Legja 5 w| a| i| z| alas 
5. Warta a|n] alol so | se || u 
6.Ł.KS. la pro | a | 8 | 46 | 6 | s | 19 
7. Ruch m || s) s | «s | «s | 8 | 9 
8. Polonja boo | | 4| o | se | 30 | ts | 2 
9. Cracovia 2| 6| s| ola | s | m | 2 
10. Czarni a| 6| a| 14 | 6 | so | u | 8 
11. Warszawianka o | 6 | 1 | s | ss | m | s | zt 
12. Lechja a| s| «| 16 | s | 66 | m as 


Porażka bokse 


rów lkape 6-10, 


Warta i BKS finalistami mistrzostw Polski 


Odbytz w dniu wczorajszym w Po- 
znaniu zawody pięściarskie o mistrost- 
wo drużynowe Polski pomiędzy zespo- 
lami Warty i IKP zakończyły się wy- 
graną drużyny poznańskiej w stosunku 
10:6. W ten sposób Warta doszła do 
finału i zmierzy się w  Kafowicach z 
BKS. Mecz miał przebieg następujący: 
waga musza: Niedysponowany tego dnia 
Pietrzyński walczył poniżej swej formy 
i został pokonany wysoko na punkty 
przez Rogulskiego (W), w wadze koguciej 
Spodenkiewicz był zbyt słabym przeciw- 
nikiem dla Forlańskiego, który zwycię- 
żył również zdecydowanie na punkty. 
Lepszym również był w wadze piórko- 
wej, zwłaszcza w ciosach i pracy nóg 
Sipiński (W) od Zielińskiego, który prze- 
grał wysoko na punkty. W wadze piór- 
kowej zdobywa pierwsze dwa punkty dla 
łodzian Banasiak, który przez cały czas 
ma silną przewagę nad słabszym fizycz- 
nie i technicznie Wareckim.  Warecki 
kończy mecz zupełnie groźny. W wadze 
półśredniej dwaj |zawodnicy dysponują” 
cy w pierwszym rzędzie ciosem—Arski 
í Garncarek—wykazali przedewszystkiem 
respekt dla swych ciosów i prawie całe 
spotkanie przeszło pod znakiem finto- 
wania | uników. Dopiero w 4 minucie 
ostatniej rundy zdołał Garncarek roz- 
grzać się i ulokować mu dwie celne 
prawe. Arski kończy walkę oszołomio- 
ny, mimo to wynik uznano słusznie za 


nierozstrzygnięty. Sensacją nad wszel- | 


ką miarę było spotkanie Chmrelewskie- 


go z mistrzem Majchrzyckim. Młody 
zawodnik: łódski wykazał awa wielką 
formę i niezwykły talent, gdyż przez 
trzy rundy dominował zupełnie nad ru- 
tynowanym Majchrzyckim i posłał go 
łącznie 5 razy na deski. W ostatniej 
chwili po ostatnim knock downie został 
wreszcie Majchrzycki wyliczony. W wa” 
dze półciężkiej zwyciężył Wiśniewski, 
Stahl walczył poniżej swej formy, stre- 
mo wanywrogiemi okrzykami publicznoś- 
ci pod jego adresem. Walka Konarzew= 
ski—Tomaszewski miała przebieg tów- 
nież niezwykle emocjonujący: Kona- 
rzewski byl pod każdym względem lep- 
szym i zdołał 4 razy posłać przeciwnika 
na deski, mimo to sędziowie orzekli 
spotkanie jako nierozstrzygnięte, ikrzyw- 
dząc tem wysoko lodzianina. Sędzia 
ringowy p. Laskowski—b. dobry. Sędzio- 
wie punktowi ostatniem orzeczeniem 
zepsuli dobre wrażenie, fjakie zrobili w 
innych sgotkaniach, 


Geyer — Bar Kochba 7:7. 


W sobotę w godzinach wieczorowych 
odbyło się w sali Geyera spotkanie to- 
warzyskie pomiędzy drużynami pięściar- 
skiemi klubów * Geyera i Bar Kochby. 
Spotkanie zakończyło się wynikiem re- 
misowym 7:7. Wyniki techniczne były 
następujące: waga papierowa: Liberman 


(BK)—Kamerski (G) wynik nierożstrz 
gnięty, waga musza: Opoczyński — J 
worek zwycięża na punkty Opoczyński, 


E 


Z turnieju o puhar 
Ł.K.S.—Ł.T.S.G. 4:2 (1:2) 


Jak przepowiadaliśmy, nic nia zdo- 
ła wzbudzić szerszego zainteresowania 
dl 


piłkarskiego turnieju o puhar i t. 
moralne” mistrzostwa Łodzi, 
ba, że zasady i regulamin tur- 


z 


ci 
nieju zostaną radykalnie zmienione. 
Tymczasem turniej, choć jest jeszcze 


niłody, umiera na uwiąd starczy. 

Trudno zaiste darzyć większem 
zainteresowaniem konkurencje 8-ch 
drużyn, z AK jedna o głowę prze- 
rasta klasą piłkarską pozostałe. Co 
więcej, te właśnie słabsze drużyny 
przystępują do rozgrywek o puhar 
w składach osłabionych, przez co 
zgóry wykluczają możność ciekawych 
niespodzianek, 

Ws wczorajszym meczu taka nie- 
spodzianka wydawała się przez chi 
lę możliwą, gdy zespół L. T.S. G. pi 
wadził do pauzy 2:1. Wystarozyło 
Jednak kwadransa dobrej gry ŁKS-u, 
aby Czerwoni opuszczali boisko jako 
awycięzcy. Rezultat końcowy 4:9 dla 
Ł. K. S. krzywdzi nieco zwycięzców, 
którzy mogli strzelić jeszcze parę 
bramek, 

„Golgetterami* drużyn byli* Franc- 
man i Sokołowski dla Ł. T.8,G, oraz 
Sowiak (2), Herbstreich i Durka dla 
ŁKS-u. 


Zawody prowadził p, Kopjas, stre- 
mowany i zahukany przez / jedną 
z drużyn, 


Koszykarze K. S. Geyera 
awansują do kl. A. 


W finałowym spotkaniu o mistrzo- 
stwo kl. B. Łódzkiego Okr. Zw. Gier 
Sport, męska druż. koszykówki K. S, 
Geyer pokonała zespół Makabi 16:14. 
Gra od początku do końca obfitowała 
w fazy bardzo emocjonujące. Szala 
zwycięstwa przechylała się z równym 
powodzeniem. W rezultacie dopiero 
po dogrywce zwyciężył zespół fa- 
ryczny różnicą dwóch punktów. 

Godnym  napiętnowania jest fakt 
że sędzia wyznaczony nie Stawił sią 
do prowadzenta zawodów. Na skutek 
zgody obu drużyn meczem kierował 
p. Gruszczyński Józef sprawnie, 


W zawodach hazony druż, K. S. 
Geyer pokonała Szterń 11:1, zespół 
zaś Triumfa 7:6. 

j 


W meczach koszykówki kl. C. 
Sztern walczył z Resursų na remis 
88, Pomimo dogrywki, wynik utrzy- 
mał się nie zmieniony.  Sztern — 
Trumpfeldor 10:28, 


Piłka nożna w kraju. 


Kraków: Wisła—Cracovia 4:2 (1:2) 


Zawody towarzyskie, w których po 
raz pierwszy po dłuższej przerwie wyż 
stąpił Reyman I. Bramki zdobyli Stefa- 
niuk, Kisieliński, Kotlarczyk i Luhowiec- 
ki dla Wisły i Mitusiński i Kępiński dla 
Cracovji. 


Królewska Huta: AKS. — 82 PP. 
4:3 (1:3). 


Mecz powyższy został rezograny z na- 
kazu PZPN za niestawienie się w roku 
ubiegłym 82 pp. do finałowej rozgrywki 
z AKS. Decydująca bramka po niezwy- 
kle emocjonującej grze padła w ostat- 
niej minucie. 
z, 
waga kogucia Wołkowicz zwycięża przez 
k. o. Kruma, waga PRAWE Gawin (G) 
bije na punkty Białystoka i Juras (G) 
bije na punkty Białka, waga lekka Wdo- 
wicki (BK) zwycięża na punkty Klusz- 
czyńskiego, waga półśrednia Lipiec po- 
konuje w drugiej rundzie Szwarca (BK). 
Punktowali p.p. Wodzisławski, Wrocław- 
ski i W. Sirota. 
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Dźwiękowy Kinó-Teatr | Od wtorku 10 dnią listopada. i;dni następnych 


„Przedwiośnie” | sex Maurice Chevalier jére 


„KAWIARENKA 


kb program wesola komedja i aktualności filmowe. Następny program: dramat erotyczno-życiowy „LATARNIA MORSKA" 


= Początek seansów w dni powsz. o godz. 4 pi p w niedziele i święta o g. 2 p. p. ostatnie o godz. 10 wiec. Cony miejsc: 1-125, 11-00 80 
i iii —60 gr. Kupomy migowè po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we wszystkie dniz wyjątkiem sobót, niodziel i Świąt. 
| Żeromskiego s 74-76 UWAGA: Passe-partonts i bilety wolnego wejścia w niedziele i święta bezwzględnie nieważne. 
róg Kopernika 


esm Za 1 Złoty Dr. med. 


ODEON Il y. O, za upowa ia | Q1 
Przejazd 2 NT Kinoteatry | ul | Szkoła tańca 5 TA R K ER 
zomer EK E D. FRYOWALDA, Południowa 10 Spec. chorób wenerycznych, 


te e p] 
| Przyjmuję zapisy Pań i Panów skórnych i włosów. 


w kompletach i pojedyńczo. — Śródmiejska 12 
Dziś i dni następnych UWAGA: dla P. T. Związków i uczniów | (dawn. ródmiejska | 126-81. 


szkolnych 50% rabatu. Od godz, 9—1 4 od 4—8 w niedziele i święta 
Inform. udziela szkoła od g. 10 r. do g. 22 w. od 1 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 
1 cła ak = | 


Dr. Med. Br. med. 


akc baroneścią een I przepychem | REICHER|NEUMARK 


wystawy. W rolach głównych: Mona Specjalista chorób | 
Moris, Don Jose Moica i Antonio skórnych | wenerycznych. | choroby skórne, weneryczne, lecze” 


Moreno Leczenie diatermią. Elektroterapia. | nie diatermokoagulacją oraz lai 
R | POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93. kwarcową. 
a: U Z i Od 8—11 i od 5—8 wiecz. 
mem: Dodatek dźwiękowy. W led od 0-1 gp. © MSNUSZKEA 


tel. 170-50, 
przyjmuje od 11 do 1 1 od 5—8 w mier 
dziele od 11 do 1 po poł. 


nA 


Dla niezamożnych cena lecznic. 


Dr. Med. 


J S d Prywatne 

ś 
7 erzy OUdYya| Lekcje Tańca 
Dziś i dni następnych Choroby | kobiece 1 akuszecja Znany mistra taneczny L pedagog „J. PRADY, 


SKİ, wyucza, bez względu nay zdolności iaa 
nowszych tańców, m. in, nowoczesnego bas- 
RUMBA“ za cenę calkowitego kursu zi: dA 
Lokeje odbywają się w kompletach i U o 
czo." Informacyj udziela się prywatnie uć 
Kilińskiego Nr, 25, front, I-sze piętro: “7 


Dr. J. NADEL 


Akuszerja, choroby kobiseda 
(Godz. przyjęć od 3—5 i od 7—8 wii ZY) 
Pomorska Nr 7 Telef. 127: 


Najnowszy szlagier polskiej produkcji ZIELONA 30. TEL. 115-27. 
erotyczny wstrząsający dramat p. t. Przyjmuje od 5—8. 


i|Magdalenafi|h Gufstadt| p, 


W roli głównej: W ORIKA bohaterka 
filmu A A | BRODZINSKI i akuszer-ginekolog 


h. Film, ZAGYORINK, 62 (ik 14) 
który jest zawsze tel. 129-5: 


ye 
aktinlny, dlatego też wszyscy winni bezwzględnie przyjmuje od 9—10 i Ra 5—1 pp. 
przyjść i ujrzeć powyższy obraz. 


— Nad program: „WESOŁA FARSA”. — WEG 
a mówi l DZE ROLAND Prywatna Szkoła Tańców 


w sobot, ele i święta o godz. 12 w poł. 


V jako ię wisły M J. Wajntrauba 


ŁÓDŹ, ul. Kilińskiego Nr. 44 


3 (2-gie podw. parter). 
Dźwiękowy Kino-Teate Eai 5 t Wyucza praktycznym sposobem bez względu 


na zdolność najnowszych tańców obecnych, 
Je w pierwszym rzędzie znany ma, calej "kuli 
Od wtorku, dnia 10 do poniedziałku, dnia Przyjmuje w Łosniet.zh | po i W 


ul. Kilińskiego 178. 16-go listopada 1031 r. wł. informacje i Taka TO od godz. 10 r. 


AKUSZER-GINEKOLOG 

11 Listopada nr. 19. 

(Konstantynowska). Telefon 228-3 h, 

Przyjmuje od 4 Git) kj 1.4 jeg. 

w lecznicy „Pi *, Limano' s 
m 


Prywatna Szkoła Tańców 
B. Libowiczć 


ul. Sienkiewicza 15, tel. 145%, 
suza, tańców nowoczesnych sal salon 
podług najnowszej metody, 8 

Gońca RUMBA" w grupach 1 aro pat 
beg względu na zdolność, Wyczer] pojasa 
linformaeyi naziela kancelarja szkoły w go 

od 11—1 pp. i ód cep: LAA Sta riae wieczorem 


artystów! y i kuchenek 


Romans nad Rio Grande pee eai 


na wystawie Gospod. Hi- 
Role odtwazają: 


Wieiki rewelacyjny film dźwiękowy z udziałem najwybitniejszych | 86 moiin © zou | 
: Piec) | 


srebrnym medalem 


„KOŹMINEK” 


Jgienicz, w Łodzi, dużym | 
Glówna ôl, tel. 175-09. 


| 
» Rozental | 
| 
SZA 


R. Edesson, W. Baxter, M. Duncan, A. Mo- Biżuterje 
reno, M. Maris, Uwaga!!! aumo WEBM |s zit mn ma 


Nad program: TYGODNIK FOXA. 
Następny program: „KREW NA PUSTYNI* „W rolach głównych: 
Jack Holt, Dorothy Sebastian i Ralph Graves 


MEBLE GIĘTE RA 


ank, 
„m 
Początek seńnsów: w dni powszednie o godzinie 4-ej, w soboty, niedziele tylko firmy SI Listopada EAO 
i święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz. 9.15. Na pierwszy seans u mis, partet- 
yy „VIENPOL PRN 
gdyż są piękne, trwałe i tanie Oare aa 0, IO 
8. Prosimy zwrócić uwagę na firmę. m. 8. z 


Za wiersz milimetrowy 1-lamowy (4 łamy): przed tekstem i w tekście 50 gr. za tekstem i komunikaty 40 gr., nel se 
logi — 80 gr., zwyczajne za 1 wiersz milim, (strona 8 łamów) 12 gr.. ogłoszeniu drobne 12gr., za wyraz zajniej 
zł 120, dia poszukujących pracy 10 gr., najmniejsze ogłoszenie 1 zł. — Ogłoszenia zamiejscowe o 30 proc, A 
firm zagranicznych o 100 proc. drożej, Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja nie o owi siać, 
00, na prowincji zł. 5.10, za odnoszenie do domu 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko l-go i 15-go każdego mi 


Druk H. Tarkowskiego, Cegielnianż 


Ceny ogłoszeń 


Teroro 
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